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Biedny kraj!
K r u k ó w ,  19 maja.

Sposób, w jaki konserwatyści galicyjscy po- 
zbyii się nam iestnika hr. L. Pinińskiego, obe­
cnie zaś podstawiają nogę prezesowi Koła poi 
ssiego, sędziwemu A. Jaw orskiem u — nie 
powinien ujść baczniejszej uwagi publicznej

Okoliczności towarzyszące ustąpieniu obe­
cnego nam iestnika Galicyi. są poprostu czemś 
i ienywałem Jakim  hr. L  Piniński był na­
miestnikiem dla kra ju  — nie chcemy powta­
rzać. Ale partyi konserwatywnej oddal on 
wprost nieocenione usługi. Przecież on prze­
prowadził im wybory do Sejmu i parlam entu 
tak, jag  tylko w chwilach wybujałego opty 
mizmu wymarzyć sobie mogli. Bez jawmycn 
gw ałtów, a za to z niesłychanym sprytem pode­
rw ał ludowców, nie wpuścił Stapiuskiego do 
parlamentu, wniósł rozdwojenie w obóz demo­
kratyczny, S tojałow skiego... obłaskawił. Do 
Sejmu i parlam entu weszła konserwa jeszcze 
siln ie jszą, niż była przedtem A hr. L. P in iń ­
ski mugł tego wszystkiego nie zrobić, bo roz­
wijanie aziałalności w tym kierunku leżało 
poza programem rządu centralnego. Wobec ru ­
chu robotniczego zajmował stanowisko nieprzy­
chylne, stanem wyjątkowym obłożył pół kraju, 
zaledwo rządy objął. Nie chcemy przypominać 
dalszych jego zasług dia partyi konserw aty­
wnej. I oto gdy jej tylko raz nie poszedł na 
rękę przy strejkach rolniczych — zadecydo­
wane było jego ustąpienie

P arty a  ta  nie znosi naw et cienia samodziel­
ności swoich członków, choćby najwyższe zaj­
mujących stanowiska. Każdy z ni ch oddać musi 
na całopalenie koteryjne swoją wolę, swój ro­
zum, swoje serce. Hr. L. Piniński po kilku la­
tach namiestniczy ch rządów zdradzać zaczął 
pewną samodzielność, — i padł na poczekaniu. 
I to padł tak, jak  żaden z jego poprzedników, 
jak  żaden z namiestników' galicyjskich. Oto 
tensam prezydent Koerber, co zawsze z nie­
słychaną stanowczością w jego stawał obron' 
i na jego cześć wygłaszał panegiryki, a czynił 
to i wtedy, gdy go atakowano o sprawki wy­
borcze, i gdy wyrzucano mu stanowisko jego 
wobec krwawych rozruchów robotniczych we 
Lwowie, i gdy socyaliści wytoczyli sprawę 
spadku po Tuczyńskim — tensam, powiada­
my, p. Koerber, ulegając naturaln ie parciu 
większości konserwatywnej Koła polskiego, na 
ostatniem posiedzeniu .parlam entu pieje już hy­
mny pochwalne na cześć następcy hr. L. P i­
nińskiego. A te hymny nie były przecież ni- 
czem innem, jak  tylko puśrednią krytyką rzą­
dów Lr. L. Pinińskiego, Krytyką rozwiniętą 
nadto w chwili, gdy człowiek ten jeszcze urzę­
duje. Po prostu nie niużna dość wydziwić się, 
że hr. L. P iniński wśród tak  lubych stosun 
ków chce jeszcze sprawować rządy namnistni- 
cze i czeka cierplhaie, aż go hr. A. Potocki 
zluzować raczy.

Dzięki interwencyi prezesa Jaworskiego, padł 
namiestnik hr. L. PininsKi, a jego miejsce zaj­
mie jeden z najwybitniejszych członków kon­
serwy krakowskiej. J a k a  spotyka go za to 
wdzięczność? Oto organ tego właśnie odłamu 
konserwatywnego, którego przedstawiciel, dzię­
ki jemu, njmuje ster rządu krajowego, czyni 
nagle odkrycie, że działalność p. Jaw orskiego 
nie nudziła w nim entuzyazmu, że on nie sta 
wał po stronie tej partyi, że nie umiał skupić 
koło siebie ludzi talentu  i pracy. Gdyby „Czas“ 
był to odkrycie uczynił przed... miesiącem, hr. 
Andrzej Potocki nie byłby został nam iestni­
kiem. Ale dzisiaj już p. A. Jaw orski nie jest 
party i krakowskiej potrzebny, a natom iast po­
trzebne jej jest jego stanowisko... dla kogo in­
nego. D aje się więc JaworsKiemu do poznania, 
aby... nie zawadzał.

Cisami ludzie, co niewdzięcznością odpłacają

się swoim własnym przyjaciołom, co interes 
koteryi staw iają naw et ponad zasługi, dla par­
ty i położone — c i s a m i  l u d z e  r z ą d z ą  
k r a j e m l  Czyz to nie szczyt ironii? I om 
gniewają się jeszcze, gdy się im przypomina, 
że są kliką, prowadzącą interesu kraju  na wła­
sny rachunek!

Biedny kraj!

Dla naszych rękodzielników.
(KoresD. „N. Reformy").

TTiedeń, 17 maja.
( = )  W sobotę odbyło się w ministerstwie 

handlu posiedzenie stałego W ydziału R a d y  
p r z y b o c z n e j  d l a  p o p i e r a n i a  r ę k o ­
d z i e ł .  Na porządku dziennym, obejmującym 
29 podań o wypożyczeniu maszyn pomocni­
czych, była tylko jedna sprawa galicyjska, a 
mianowicie pożyczka w kwocie 20.000 koron 
dla spólk" kowalskiej w S u ł k o w i c a c h .  — 
Pożyczka została przyzwolona bez trudności 
przy bardzo gorącem poparciu ze strony radcy 
dworu prof. H a  u f f  eg o ,  który nie miał dość 
słów pochwały dla pracowitości Kowali sułko- 
wickich i dobroci ich wyrobu — tak, ze obe­
cny na posiedzeniu poseł Romanowicz mógł 
już poprzestać na bardzo krótkich uwagach. 
Ogółem ucLwalono 12 pożyczek w maszynach 
pomocniczych w łączuej kwocie 65.000 koron, 
11 pożyczek w gotówce w kwocie 45.000 ko­
ron 1 2 zasiłki na założenie spółKi w łącznej 
kwocie 600 koron.

Dla czego z całej tej ukcyi popierania rę­
kodzieł ze strony m inisterstwa handlu, G a 1 i- 
c y a  d o t ą d  t a k  m a ł o  k o r z y s t a ?  ,N a 
dzlsiejszem posiedzeniu, jak powiedzieliśmy, na 
29 podań ty ło  j e d n o  z Galicyi. W ostatnich 
5 latach, na 216 podań z całego państwa»o 
wypożyczenie maszyn pomocniczych, było i 5 
z Galicyi, z tych załatwiono pomyślnie 11 — 
j6dno jes t jeszcze w toku dochodzeń — 3 za­
łatwiono oamownie. O pożyczki w gotówce 
wniesiono w tyra czasie ogółem ILI podań, 
między niemi t r z y  lylko z Galicyi, z których 
2 załatwiono przychylnie, 1 odmownie.

Cytry te są bardzo wymowne. Dowodzą one, 
że jeżeli nie jedynym, to z pewnością głów­
nym powodem małego udziału Galicyi w po­
życzkach, przez ministerstwo handlu udziela­
nych, jest, że p o d a ń  o t e  p o ż y c z k i  w p ły ­
w a  z G a l i c y i  n i e s ł y c h a n i e  ma ł o .  — 
Jeżeli zaś poszukamy powodów, dla których 
w naszym kraju  tak  mało jest podań, — to 
odpowiedzieć musimy, że przyczyna tego leży 
w s a m y c h  r ę k o d z i e l n i k a c h .  Postano­
wienia, obowiązujące w tej sprawie m inister­
stwo handlu i jego komitet doradczy, ograni­
czają, udzielanie pożyczek czy to w formie 
maszyn, czy w gotówce, do s t o w a r z y s z e ń ,  
czy to opartych na ustawie przemysłowej, czy 
też na ustawie o stowarzyszeniach zarobko­
wych i gospodarczych z 9 Kwietnia 1873 r. 
Jednostkom, niezw'ązanym w stowarzyszenie, 
czy w korporacyę, na poduiesienie ich jedno­
stkowych zakładów rękodzielniczych, m inister­
stwo pożyczek nie udziela. A i między spół 
kami pierwszeństwo mają te, które opierają 
się o stowarzyszenie przemysłowe, w myśl u- 
staw j przemysłowej istniejące. Ale wiemy, 
jak niesłychanie opornie idme wśród naszych 
rękodzielników sprawa tworzenia takich spó­
łek, surowcowych, magazynowych, m aszyno­
wych, produkeyjnycn i t. p.

Obojętność i zupełna apa tya , brak ludzi 
dość rzutkich i energicznych, ażeby spółkę za­
wiązać i dobrze prowadzić, nieznajomość rze­
czy u bardzo wielu rękodzielników, nieraz oso­
biste względy zawiści i niechęci, brak poczu­
cia w s p ó l n e g o  in teresu , skutkiem czego 
więksi, zamożniejsi rękodzielm cj nie chcą do

3półki przystępować, bo ona im me jest n i e ­
z b ę d n ą ,  chociaż każdemu pożyteczną i po 
mocną być może: oto główne powody. Nasze 
k o r p o r a c y ę  przemysłowe — jak  nieraz w 
„Nowej Reformie11 podnoszono —  spełniają 
inne, formalistyczne, porządkowe zadania, je ­
szcze jako tako nie źle — tych jednak zadań 
ekonomicznych, jas ie  im ustaw a przemysłowa 
nakłada , jak zawiązywanie sp ilek  i stowarzy­
szeń, nie spełniają wcale — z niesłychanie 
nielieznemi wyjątkami. A tymczasem fundusze 
państwa, do których przecież i nasz kraj swój 
grosz wdowi sk ład a , idą na zasilanie ręko 
dzielników w innych krajach koronnych, a 
nasz kraj prawie wcale z nich nie czerpie. — 
Gdyby korporacyc nasze te  swoie zadania speł­
niały choć jako tako, gdyby zawiązywały spół­
ki, czy 10 na jakieś jednorazowe przedsiębior 
stwo, np. dostawę; czy też stałe, ku wspólnemu 
zakupnu surowca, wspólnej sprzedaży w spół­
ko wym magazynie, wspólnego korzystania z 
maszyD roboczych i t. p —  możnaby na pe­
wno liczyć na to, że przynajmniej to się kra 
jowi zwróci, co kraj w podatkach na ten  cel 
p łau . Ale póki nasi rękodzielnicy chodzić będą 
luzem, póki nie wyrobią w sobie tyle solidar­
ności i tyle zrozumienia w s p ó l n e g o  in te­
resu, ażeby wiązać się w spółki — póty kwo­
ty, dawane przez państwo na pomoc dl» ręko­
dzieł, będą dla naszego kra ju  st-acone Ale 
też mścić się to musi u a całym eKouomicznym 
stanie lękodzieł.

Mały rękodzielnik — a tych jes t u nas wię­
kszość znaczna — m u s i  n p a ś ć ,  jeżeli cnoć 
w części nie zapewni sobie korzyści większych 
przedsiębiorstw. To zaś jes t możliwe t y l k o  
p r z e z  s p ó ł k ę .  Bez spółki każdy z nich jest 
tak słaby, że wkrótce będzie zniszczony przez 
J-onkurencyę większego, fabrycznego przemy­
słu. Spółka zapobiega temu w bardzo wyso­
kiej mierze, bo łączy drobne jednostkowe siły 
1 tworzy z nich większe, zbiorowe, bo dozwala 
każdemu członkowi korzystać z wspólnego ma­
gazynu, z maszyny, któ-ej żaden sam dla sie­
bie nie mógłby nabyć, bo daje wszystkie, a 
nie małe korzyści z zakup na surowcu po ce­
nach „en gros11. A gdy do tego dodamy, że za 
pośrednictwem spółek można uzyskać zasiłki 
państwowe z funduszów, do których i nasz 
kra,, się przyczynia, to chyba skończyć może­
my nasze uwagi zaklęciem i zacnęceniem na­
szych rękodzielników i tvch wszystkich, któ 
rzy im w tem m«gą Dyc pomocni, żeby się raz 
obudzili z drzemki i wzięli się energicznie do 
zakładania spółek rękodzielniczych.

L w ó w ,  18 m a ja .
(Przygotowania na przyjęcie gości. — W iec w Żół- 
Kwi. — W ieo narodowy we Lwowie. — Żjazd delega 
tów Towarzystwa Szkoły Indowej. — 2 lo t sokoli. — 

Strejk nieudały. — Słówko o „Strzelnicy").

Nieprzywykła w tym stopniu, co Kraków, 
do przyjmowania licznych gości stolica nad- 
pełtwiańska, znajduje się w tej chwili w s ta­
nie u.azwykłej gorączki. W ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca i pierwszych czerwca go 
ścić będziemy uczestników dwóch zjazdów, a 
to: wiecu narodowego i Towarzystwa Szkoły 
ludowej, a w miesiąc później — kilka tysięcy 
Sokołów z całej Słowiańszczyzny. Niezależnie 
od tego, zajmuje żywo umysły wielki wiec lu­
dowy, zwołany do Żółkwi z OKazyi 300-ej ro 
cznicy założenia grodu Żółkiewskich i Sobie­
skich.

Na wiec ten, obok deputacyj stowarzyszeń, 
wybiera się wiele publiczności lwowskiej. — 
A będzie to niewątpliwie jedne z najliczniei- 
szych zgromadzeń polskich w Galicyi wscho­

dniej. Z icJormacyj, które zawdzięczam człon­
kom komLetu wiecowego, należy spodziewać 
się, że do -olkw. aa  24 b. m ściągnie naj­
mniej 5000 ludu polsKśiago z bliższych i dal­
szych powiatów. Z jednego tylko powiatu raw ­
skiego zgłosiło się 1500 uczestników. Komitet 
zaprosił na uroczystość arcybiskupów pultsich, 
oraz w elu dygnitarzy świeckich, którzy przy 
rzekli swe uczestnictwo. Ogromny zapał, jaki 
panuje w Żółkiewskiem, pozwala spodziewać 
się. że wiec będziD wspaniałą manifestacyą 
pietyzmu naszego dla przeszłości i potężnym 
objawem uczuć narodowych.

Niebawem, bo już 31 b. m., zgromadzą się 
znowu pod temsamem hasiera ludzie dobrej 
woli i chętni do narodowej pracy na wiec na­
rodowy we Lwowie. I  ten zjazd zapowiada się 
bardzo dobrze. W ydział wykonawczy wiecu 
wybrał ze swego łona dwie nowe komisye: 
dla rozesłania zaproszeń i gospodarczą, które 
pracują wytężonemu siłam i, ażeby na czas 
przygotować wszystko. Z resztą wszyscy miej­
scowi członkowie wj działa wykonawczego po­
zostają w permaneucyi. Dzisiaj rozesłano za­
proszenia po całym kraju do instytucyj i osób, 
wskazanych w regulaminie wiecowym. W ydział 
wykonawczy ogłasza przytem, że ktoby pra­
gnął wziąć udział w wiecu, a zaproszenia do­
tychczas nie otrzymał, powinien zgłosić się do 
sekretarza, dra Szczepana M.Kołajskiego (ul 
Śniadeckich 6) we Lwowie.

Zgłoszenia takie już nadchodzą a to nie- 
tylko z Galicyi, ale ze Śląska austryackiego 
i z Bukowiny, co świaaczy, że sprawa wiecu 
żywo zainteresowała nasze społeczeństwo.

Mniej już trudu dają przygotowania do z ja­
zdu delegatów T. S. L. Posiadamy w tym kie­
runku doświadczenie i znamy serdecznych go­
ść: nie od dzisiaj. Nierównie już więcej pracy 
ma drużyna sokola, która z podziwu godnem 
wytężeniem przygotowuje zlot Sokolstwa. — 
Będzie też to naprawdę wspaniałe „lustrum" 
dzielnych Sokołów naszych i mamy nadzieję, 
iż nie powstydzimy się pracy i jej wyników 
woDec gości słowiańskich.

Obok tego powszechnego a żarliwego krzą­
tania się i pracy sfer inteligentnych i mie­
szczaństwa, — mamv także — bezrobocie. — 
Strejkuje od paru tygodni około trzystu  robo­
tników budowlanych, a jest to pierwszy może 
we Lwowóe strejk , który nie budzi współczu­
cia u ogółu. Nawet najbliżsi przyjaciele i to­
warzysze s tr a jk u ją c y c h  p r z y z n a ją , ż e  w  danym 
wypadku owa garstka robotników nie miała 
słusznej przyczyny do zaniechania pracy. To 
też dc bezrobocia nie przyłączyła się więk­
szość towarzyszów 1 strejk  wiaściwie zrobił 
fiasko. W ałęsają się po mieście grupki ludzi 
po kilka i kilkanaście osób, nie budząc zajęcia 
nawet wśród kolegów zawodowych. Wynik mo­
ralny tego bezrobocia tej garstki ludzi jest 
chyba ten, że kompromituje sprawę robotniczą 
i wskazuje, jak  należy być ostrożnym i roz­
ważnym przy używaniu tego środka w walce 
społecznej.

Lwów, który zresztą do teatru  uczęszcza dość 
słabo, choruje oddawna na manię teatra lną  — 
w dysknsyi gublicznej. Wiadomo, żb kwestya 
teatra lna  jest zawsze jedyną, która jest w sta 
nie zapełnić salę Rady miejskiej. Źe ulubiony 
te r  tem at zajmuje także inne instytucye, do­
wodzi przebieg dorocznego walnego zgroma­
dzenia członków lwowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego, które odbyło się wczorai Towa 
rzjstw o to SKupia w sobie wszystkie zamo­
żniejsze jednostki lwowskiego świata przemy­
słowego i kupieckiego. Je s t ono charakterysty 
ką Lwowa, jako instytucya nawskróś miesz­
czańska, a nadająca ton gospodarce miejskiej. 
Kto wie, czy Lwów nie jest jedyucm jeszcze 
miastem w Austryi, posiadającem prawdziwy 
stan mieszczański i to dominujący we wszyst­

kich sprawach publicznych. „Strzelnica" cie­
szy się przeto wielką powagą, a waine zgro­
madzenie jej członków daje miarę prądów 
stronniczych i konstelacyi w polityce miejskiej 
Tym razem z polityki nie wiele było nowego. 
„Strzelnica" jes t w zgodzie i jedności, tylko 
w poglądach na sztukę pięKną zaznaczyły się 
przepastne różnice. Dwskusya na tem polu za 
jęła główacą część zgromadzenia i była bardzo 
gorącą. P ow ój dała sprawa loży w teatize, 
którą „Strzelnica" abonuje za 2760 aoron ro 
cznie, a z której dochód w roko ubiegłym wy­
niósł tylko 2157 koron, gay tymczasem racho­
wano na zyssi W yjaśniając przyczyny niedo­
boru, jeden z członków twierdził, że porządua 
familia nie może cbudzić na takie sztuki, jak 
„M ark z de P no la", natom iast inny dowodził, 
że tea tr lwowski jest tak wzorowym, jak  ża­
den w Europie.

.Wszczęła się tedy gorączkowa rozprawa o 
wartości repertoaru, treści sztuk i ich w arto­
ści, aż przewodniczący ręce łamał z rozpaczy, 
wołając, że to wszystko nie jest zadaniem zgro­
madzenia „Strzelnicy". Po długich, bezskutecz­
nych usiłowaniach powiodło się w końcu pre­
zesowi p. Michalskiemu uciszyć wzburzone 
flukta teatra lnej dyskusyi zapewnieniem, że na 
przyszłość już nie będzie deficytu z loży. — 
Uchwalono jednak i rzecz pożyteczną, a miano­
wicie założenie biolioteki w Towarzystwie, co 
oddawna, było oardzo pożąćanem.

Wandycz.

Uroczystość Konstytucyi 3 Maja 
w Wiodkiiu.

(RoreBii. „N. Reformy").
W i e d e ń ,  18 maja.

(— r.) Tutejsze polskie stowarzyszenia- „Strze­
cha", „Gwiazda", „Ojczyzna", Towarzystwo li­
terackie polskie, „Biblioteka polska", „Przytu­
lisko polskie", polskie Towarzystwo św W in­
centego a Paulo i „PolsKi Sokół" urządzib 
wczoraj wspólneini siłami uroczystość Konsty 
tucyi 3 Maja w małej sali wiedeńsKiego To­
warzystwa muzycznego. Uroczystość wypadła 
poć każaym względem świetnie Piękna i ob­
szerna sala była zapełnioną, a galerye nie były 
także próżne. Śmiało można powiedzieć, że 
z wyjątkiem polskich sócyalnych demokratów 
cała polska kolonia była na wieczorze repre 
z e n to w a n ą  Z posłów byli obecni pp.: Stwler- 
tnia, dr Petelenz, hr. W. Dzieduszycki, Piepes- 
Poratyński i Struszkiewicz. Program był uroz­
maicony . niezbyt długi tak  że nog ła  się je ­
szcze potem odbyć wieczornica w sali restau- 
racyi Nesselmayera przy Getreidemarkt.

Ńł wstępie przemówił hr. Wojciech Dziedu- 
szycki o znaczenia Konstytucyi Trzeciego Ma­
ja, poczem nastąpiły popisy mnzykalno-woKalne. 
Śpiewacki chór akademików wykonał doskonale 
kilka pieśni polskich. Prawdziwą niespodzianką 
dla uczestników uroczystości był solowy śpiew 
p. B r z o z o w s k i e g o ,  ucznia tutejszego kon- 
serwatoryum Posiada on głos barytonowy, 
iście fenomenalny. Pani S t  w i e r  t n i o w a, żo 
na posła, deklamowała znakomicie, z uczncieir 
a zbezpatosową naturalnością wiersz Grudziń­
skiego „Do Polek", a dodała po burzy oKla- 
sków wiersz KonopnicKiej „Sąd". P  T y l  e r g ,  
znany wyborny skrzypek i wyśmienita piani­
stka, żona jego, pani Tybergowa-Paltinger, do­
pełnili swoją g /ą  oklasKiwaną bez końca, mu­
zykalną część wieczorku. Na zakończenie prze 
mówił w ciepłych a serdecznych słowach, na­
cechowanych wzniosłą myślą [narodowa, p. dr 
P e t e l e n z ,  zwracając się w szczególności do 
licznie zgromadzonej młodzieży, do „spadko­
bierców myśli i czynów narodowych".

Cały przebieg uroczystości był bardzo pię­
kny, a nastrój ogólny podniosły. . Na wieczor-

J a n  Ś w i e r k .

Ziamiescm.
Obrazki z życia.

21 (Ciąg daiszy).

Antoni teraz lubi czytanie, więc opow:ada 
ciekawe rzeczy. Odmieniło go coś od pijań­
stwa, ale może odm.em i od złości, a ci«mnoty, 
bo mówił wczoraj do żony, gdy mu obiad przy­
niosła:

—  Kiedy mi dasz jeść ciepłą strawę, to i 
po cobym pił?... Jeno z głodu a z zimna wód­
ka ciągnie.

Nowlakowa przyszła do ńntoniów  prosić o 
pożyczenie 7 szóstek i okrutnie się żaliła, że 
P io tra  jak  niema, tak niema. Mówili, że bawi 
w Ost-awie. a 'e on nie pisze i ani centa nie 
p rz j Je, i Dorka lada dzień zlegnie. S tary“ się 
dostał do r; bania lodn, razem z Jaśkiem, no i 
coś go chwyciło w piersiach; czy zapalenie 
ma, izy  goście/’ się wpakował, tak  go dusi, 
jak na śmierć. Gminny „dochtor" był i kazał 
staw iać bańki, dlatego przyszła prosić, aby 
Antoniowa pożyczyła iej pieniędzy na bańKi, 
bc v  domu niema ani centa. Co było, wydali 
na , ochtora".

Ju lk a  na nic. zeszła, stary  ledwie dycha, a 
i NowłaKowej nie długo życia.

— Aby ino do wi»sny — pociesza Antonio­
wa — będzie lepiej. JulKa z „ankoru" chora, 
ale trza  jej odganiać to od myśli Nie ożeni 
się, to się nie ożeni. Ani ona pierwsza, ani 
ostatnia.

—  W iecie też kumo — powiada Nowlako 
wa — przyszło do nas ze starostw a na karę, 
że my syna .Juliana do „senterunku" nie dali, 
Nioy że jak  Ju lkę do chrztu nieśli, tak  ojciec 
był pijany i powiedział „chłopiec". Zamsali 
chłopca i do wojska go dawaj. Odpisali z gmi­
ny, że iio dziewczyna. Ale to nie pumaga, każą 
stajać do „landwery" na Krzywej ulicy.

— - Będzie ci to śmiechu! „Szopa" ci dopiero, 
jak ją  tam zaprowadzicie...

— Gdzie ona za jdzie! Mówię wam, chorość 
ją  objęła straszna. Suchoty pewnikiem.

—  Szkoda dziewczyny.
Nowlakowa dziękuje za pożyczenie, żegna 

się i odchodzi, Antoniowa wybiega jeszcze za 
nią i woła.

— Czekajcie! Wspomniałam sobie... Trzeba 
mi mydła, pójdę z wami. Słyszeliście? Jęd rka 
Bułę wzieni „szaudary". Węgle kradł ze skła­
du, chycili go i wzieni.

—  Nie pierwszy to raz
— Złodziejska rodzina. Ojciec już 16 razy 

siedział, ten młodszy siedział 5 razy. Jak  ro­
b ią , to nie k rad n ą , jeno jak  roboty braknie, 
chytają się złodziejstwa.

—  Ot, nędza... Mówiła mi piekarka z prze­
ciwka, że już więcej jak  na dwie setki na­

brali u niej ludziska na borg chleba, a je ­
szcze do wiosny daleko. J a k  zaczną spłacać 
borg, to co im zostanie?

Idz:e Antoniowa po mydło, Nowiakowa zwra­
ca w uliczkę, aż K sautek z wrzaskiem leci:

— Mamo! Ojca dusi... ojciec siny!
Bliżej stancyi już Resia stała na drodze, 

wrzeszcząc w niebogłosy, że ojciec nnr.iera, a 
gdy Nowlakowa do izby wpadła, wrzask po­
wstał jeszcze większy.

Stary Nowlak rzucił się jeszcze parę razy, 
chwycił pow ietrza, pianą mu usta zakipiały 
i — żyć przestał.

W dwa tygodnie potem pochowano i Julkę.
Tak ubyły dwie jednostki z rodziny licznej, 

z szeregu ludzi pracujących.
Na miejsce Ju ik i w fabryce zgłosiło się 17 

dziewcząt, na miejsce Nowlaka u E inziga za 
siadł za stołem Bartek Guz, k tóry  niedawno 
z kryminału wrócił.

Z resztą wszystko szło po dawnemu. Jeden 
tylko W ojtek był coraz smutniejszy. Chodz.ł 
czasem na cmentarz, czasem długo klęczał w 
kościele, bijąc się w piersi, czasem szedł gdzieś 
daleko w pola i myślał, a myślał me wieuzieć 
o czem.

U nauczyciela p. Salski jes t już trzeci raz, 
ale nie może doprowadzić do skutku swoich 
zamiarów.

— Niech pan zawsze o tem pamięta —  mó­
wi nauczyciel — że to nie wieś. Pod miastem

ani szkoła, ani parafia nie m ają żadnego 
wpływu.

— Dlaczego? Mam to przekonanie, że gdy­
byście panowie chcieli i gdyby k s ię ż a  zrozu­
mieli, jakie pole pracy przed nimi, poszłoby 
inaczej.

— Niech pan pozna warunki. T utejsza gmi­
na należy do parafii w Krakowie, a do tej 
parafii należy 6 ulic Krakowa, 4 duże wsie 
pod miastem i 3 wsie dalsze. Proboszcz ma 
dwóch wikarych, Ci jeżdżą do sześciu szkół 
na naukę religii... Proszę obliczyć, ile czasu 
ma taki katecheta do pracy nad dziećmi?... 
Raz na tydzień przyjeżdża do wsi, gdzie w 
szkole je s t 200 albo i więcej dzieci.

— To niepodobne!.. Niemozebne!
— Niestety!... .Testto fakt. Proszę pana zwa­

żyć dalsze w arunki pracy kapłanów z parafii. 
Proboszcz, który ma część Krakowa 7 wsi. 
jes t obarczony pracą nauczycielską. W ykłada 
historyę Kościoła w zakładzie wyższym Jak  
pan myśli? Ile mu zostaje czasu do pracy 
wśród ludu?...

Salski me w.erzył.
— Jakto! — woła z gniewom prawie, — 

więc do pracy duchownej i moralnej nad ty ­
loma tysiącami biednych i ciemnych ludzi, sto­
ją  kapłani tylko nominalnie, a w istocie ich 
nie ma ?

— Paratia taka jest tylko urzędem. — do­
daje w końcu nauczyciel — zap isce  tylko 
urodzonych i zmarłych, wystawia metryki chrztu

i ślubu, poza tem niema innego zw azku z pa 
rafianami i kapłanami. Księża nio znają ludu 
me mają na nich żadnego wpływu, nie łączą 
się z nim, tylko różaniec i godzina* wiodą 
gorliwych do kościoła, a  tylko chrzest, ślub 
lub pogrzeb zbliża ich do ks>ędzn. Nie tak, 
jak  na wsi, gdzie kosciołek w środku ws* stoi- 
jak  m atka między chatpmi, gdz.e kapian zna 
każde dziecko po imieniu, wie, ile dusz w k a ż ­
dej chacie, jak  ludzie żyją, jakie icl przygnio­
tły troski, jakie wady trzeba w ,mch wyple­
niać.

Saiski patrzy w nauczyciela, słucha i nie 
wierzy, a jednak widać, że nauczyciel żartów 
nie stroi.

— P ytał się pap przed chwilą, dla czego 
powiedziałem, że i szkoła wpływu nie ma. — 
W yjaśnię to panu. Dziecko do szkoły przy 
chodzi już za późno... Rozumie pan co to zna 
czy: zapóźuo?... Ono już jes t zepsute moralnie, 
umie kłamać, kraść, ma świadomość wszystkie­
go złego, bo dziecko to chowa się zupełnie oez 
opieki, na ulicy, z głodem walkę toczy od po­
czątku życia, nędza go już guieem, p gay szko 
ła mu każe uczyć się, ono myśli o tem, co gc 
za szkołą czeka. Dzieci takiego Zamieścia są 
to starcy, — tyle mają doświadczenia i św;& 
domości grzechu...

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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mcy w restanracyi Nesselmayera żywo tętn iły  
serca polskie. Przewodniczył jej p. P  e t  e- 
l e n z ,  mianując swoim „ m a j o r  d o  m u s e m "  
p. Urzyńekiego. Rozumie się, ze mów i toa 
stów nie brakło. Rozpoczął ich 3zereg szcze 
rze odczutomi słowy sam przewodniczący dr 
Petelenz. Po nim przemawiali: poseł S t w i e r  
t n i a ,  G. S m o l s k i ,  P o p i e l o w s k i  prezes 
„Gwiazdy", S t y c z y ń s k i  w imieniu wiedeń­
skiego polskiego „Sokoła", akademik Kł o s ,  
prezes „<Ogniska", inspektor kolejowy S z c z e ­
p a n i a k ,  prezes „Ojczyzny" i inni. W mo­
wach p rz eb ąk iw a ły  szczytne myśli, wzniosłe 
hasła narodowe, miłość ludu i ojczyzny i szcze­
ra  chęć do pracy, zm.erzującej do dźwigmenia 
z upadku narodowego. Stwierdzić też należy, 
że z wszystkich mów przebijała myśl postępo­
wa, demokratyczna, przekraczająca ciasne ra ­
my kastowości i społecznycn przesądów, a n a ­
tomiast zwracająca się z szczerą, serdeczną miło­
ścią ku szerokim warstwom ludu, w którym 
tkwi ogrom pracy i ogrom siły

Drużyna wieczornicowa rozeszła się do domu 
dobrze po północy, pokrzepiona na duchu pię­
kną uroczystością narodową.

Z tajemnic rosyjskich.
Znów, mimo argusowej czujności satrapów 

carskich, doszły do publicznej wiadomości dwa 
„tajne" okólniki najwyższych władz rosyjskich, 
rzucające jaskraw e światło na wewnętrzne sto­
sunki Rosyi, oraz na prak tyki jej czynowni- 
ctwa.

Pierwszy z tych okólników, wystosowany do 
komendantów korpusów i dywizyj, a przez 
nich zakomnnikowany władzom cywilnjm , na 
czelnikom powiatów i wójtom , dotyczy r  e- 
z e r w i s t ó w wojskowych. Nawiązując do' 
słów, wypowiedzianych w rozkazie dziennym 
do korpusu paziów, że „armia jes t dziś szkołą 
dla ludu rosyjskiego" —  skarży się, że słowa 
te, niestety, nie odpowiadają prawdzie, gdyż 
wiaśnie z pośród rezerwistów wojskowych re­
k ru tu ją  się przywódcy i agitatorzy ruchu re­
wolucyjnego i zaburzeń chłopskich, jak  to np. 
stw’erćzono w gubernn poitawskiej. Okólnik 
nakazuje więc dotyczącym władzom, aby dla 
każdego rezerwisty, biorącego udział w ruchu 
rewolucyjnym i w rozruchach, zakładały oso­
bne akta i przesyłały je władzom wojskowym. 
Gdyby zaś zanważono, że w zaburzcn.ach bie­
rze udział niezwykle dużo rezerwistów z je ­
dnego i tegosamego oddziału wojskowego, n a ­
leży zarządzić śledztwo, czy przypadkowo od­
powiedzialność za tak . „niepomyślny" objaw 
nie spada na dowódcę tego oddziału9 
„P okazu je  się więc, że armia rosyjska rze­
czywiście nie jest „szkołą dla Indu" w duchu 
carskim, lecz że już i do niej coraz częściej 
zakrada mę duch wolności, duch opozycyi prze­
ciwko aDsoluryzmowi, Owe ak ta  osobistej kon- 
duity rezerwistów zapewne nie zapobiegną 
tomu, ani me wzmocnią próchniejących pod­
staw carskiego tronu.

Drugi okólnik, ogłoszony obecnie przez dzien­
nik londyński „Times", wydany został przez 
m inistra P l e h w e g o  z powudn ostatnich roz­
ruchów antisemickicn w Bessarabii. Okólnik 
ten brzmi:

„Dowiedziałem się, że w powierzonej pieczy 
Pansa.ej gnbernii p r z y g o t o w u j ą  s i ę  na 
szerokie rozmiary zaburzenia przeciwko ży­
dom, wyzyskującym miejscową ludność. —  Z t 
względu na ogólne wzburzenie umysłów, dalej 
wobec tego, że nie byłoby pożądanem drażnić 
zbyt surowemi środkami ludność, k tóra do­
tychczas jeszcze nie dała się porwać agitacyi 
anrirządowej, zaleca się Ekscelencyi, ażeby 
stara ł się zapobiedz rozrnchom antiżydowskim 
tylko przez odpowiednie napominanie Indu, 
lecz aby nie używał przeciwko niemu siły 
zbrojnej".

Okólnik ten, to właściwie — zezwolenie na 
dalsze napaści żydów. Plehwe sam chyba wie 
dobrze, że „napomnienia" w takich razach nie 
skutkują. Interesującym  jest także fakt, iz 
ministrowi wiadumo, że p r z y g o t o w u j ą  s i ę  
rozruchy andoemickie. Najlepszy to dowód, 
że wina za te rozruchy spada głównie na rząd 
carski.

gioru, dalej radcy municypalnego miasta Paryża 
H ery’ego, deputowanego Lasies’a, Archdeocori’a, 
uderzyli na socyalistów i pobili ich dotkliwie, 
przyczem prefekt policyi Lćpine odniósł ranę. 
nderzony flaszką w głowę. Na prowincyi, a mia 
nowicie w Tulonie i Marsylii również w podo 
bny, cLociaż mniej drastyczny sposób, demon­
strowały obydwa obozy.

Podobny sposób załatwiania tak  ważnych spraw 
musi chyba wywołać niesmak. Rząd, który ma 
w ręku dostateczne środki, ażeby wykonać ści­
śle ustawę o kongregacyach, jest jedynie do 
tego uprawnionym , a publiczności przysługuje 
tylko prawo kontroli i upominania się , ażeby 
ustawę rzeczywiście wykonano. Gdy jednakże 
socyaiisci w kościołach uzurpnją sobie władzę 
i siłą chcą usunąć zakonnycn kaznodziejów, to 
oczywiście mnszą wywołać po przeciwnej stro­
nie opór. Skoro lokal pierwszego lepszego sto­
warzyszeniu jes t nietykalnym, to kościół zasłn 
gnie chyba na takie same wzgięay. JeźeB z ka­
zalnicy przemawia zakonnik, nie mający do 
tego autoryzacyi państwowej, to wystarcza do­
nieść o tem prefekturze, k tóra potrzebne kroki 
musi uczynić. Przywłaszczanie sobie władzy wy­
konawczej przez kogokolwiek szkodzi samej 
sprawie emancypacyi państwa z pod wpływów 
klerykalizmu, szkodzi powadze kościoła i roz­
budza namiętności, które mogą dalej walczących 
zaprowadzić, niż oni sami sądzą.

A rząd francuski wykonuje ustawę. I  tak 
jeden z sądów paryskich skazał sześciu Kapu­
cynów, którzy nie chcieli zastosować się do de­
kretu  rozwiązującego kongregacye, na grzywnę, 
a m inister oświaty zawiesił płace proboszczom 
Bolleville i Notre Dame de Plaisunce za prze­
kroczenie przepisów, zawartych w okólniku m i­
nistra. Przekroczenie popełniono przez to , że 
obaj księża dopuścili do kazalnicy członkow 
kongregacyj nieautoryzowanych.

Wałka z zakonami.
W medz.elę . poniedziałek powstały znowu 

bójki w kościołach paryskich, ale tym razem 
na większą skalę. Przyjaciołom zakonnego kie­
ra  chodzi o to, ażeby członkowie zniesionych 
klasztorów mogli wygłaszać kazania w świąty 
niach, przeciwnicy zaś usiłują za wszelką cenę 
przeszkodzić temu. R ząd , w myśl uchwalonej 
przez parlament ustawy, zniósł znaczną liczbę 
zakonów, a ua mocy rozporządzeń wykunawczych 
ma dosyć władzy i Środków, ażeby członków 
zniesionych kougregacyj usunąć z kazalnicy. 
W ładza prawodawcza uczyniła swuje, teraz wła­
dza wykonawcza, czyli gabinet ze sztabem pod­
władnych arzędów, wzięła w ręce sprawę i pro­
wadzi ją  kn rozwiązaniu. Klasztory zamknięto,
0 ile zaa ten lub ów zakonnik wykracza prze­
ciwko przepisom prawa, władza może go pocią­
gnąć do odpowiedzialność'. Tymczasem niecier­
pliwe skrajne żywioły chcą wyręczyć państwo 
w w j konv* aniu nstaw i stara j t się na własną 
rękę zmusić byłych zakonników do zaprzestania 
kazań po kościołach. Oczywiście przyjaciele 
zniesionych zakonów nsiłują udaremnić tę akcyę
1 stąd powstają bójki, które, jak  wspomnieliśmy, 
przybierają coraz to większe rozmiary.

I  tak  w niedzielę po południa w kościele 
paryskim na Beileyille powstała bójka, podczas 
której dziesięć osób odniosło rany. W chwili, 
gdy były zakonnik zaczął z ambony przemawiać, 
tak zwani „wolnomyślni", ustawieni przed ka- 
zain. ą, krzyknęli: „dosyć!" Członkowie „kato­
lickiej młodzieży" odpowiedzieli kijami, a wnet 
krzesła zaczęły latać w powietrzu Oczywiście 
policja zrobiła porządek, ale faktu niebyłym 
uczynić nie można. Podobnie działo się w nie­
dzielę i w kościeie paryskim Notre Dame de 
PI usance, gdzie podczas kazania byłego zakon­
nika przyszło do zaburzeń. Tutaj katolicy przy­
gotowali się do oporu i byli uzbrojeni w laski 
z gałkami ołowianemi, boksery itp. Katolicy pod 
wodza MaKsa R cgisa, byłego mera miasta Al-

Z krakowskiej Rady miejskiej.
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D au ie  rozprawy nad budżetom. — Sprawa kousensów. — 
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miejskie.

Na w c io ra js ie m  posiedzenia w aalszym  ciąga  to ­
czyły się r o z p r a w y  s z c z e g ó ł o w e  n -a d  b u- 
d ż e t o m .  R.  m.  G r o s s  p rzedstaw ił I I I  dział bn- 
dzetu : O p o d  a t  K o w a n i e  i o p ł a t y  g m i n n e ;  
w ydatk i 6 00 , dochody 1 ,4 0 8 .6 0 0 , n a d w y ż k a
1 ,4 0 8 .0 0 0  koron.

R. m. S z a r a k i  zgłasza w niosek o lepsze śc ią ­
ganie  opłaty  od psów, tak , aby p rzynosiła  w iększy  
dochód gminie. Uchwalono.

R. m. M a r k u s  zg łasza w niosek o zaprow adae- 
nie m yta od tow arów , sprow adzanych wozami z iw or 
ca kolejowego.

P rez . F  r  i e d 1 e I n  ośw iadcza, że rak i w niosek 
był ju ż  w sw oim czasie zgłoszony, a le Hekcya p ra .  
w nicza go odrznclła .

R . m. M i e d n i a  k  podnosi, że dy rekeya posia­
da w dokum encie kocesyjnym  zastrzeżen ie , że m yta 
tak iego  zaprow adzić nie można.

Po przem ow ach r. m. P on ik ły  i Seinfelda, w nio­
sek r. M aikusa  odesłano do sekcyi p raw niczej.

R . m. M i e d n i a k podnosi, że R ada obraduje 
jn ż  na  dziew iątem  z rsęd a  posiedzenia nad budże­
tem , zyskała  sobie miano „eines R ed era tn as" , tak , 
ja k  jeden  m ocarz nazyw a się „ein R odeka ise r" . 
Mimoto mówca przemówić musi i podnieść spraw ę 
konsonsćw, zaznaczając, ze niew ieazieć z jak iego  
ty tu łu  kom lsya konsensow a nchw aiiła  ta jność  sw ych  
posiedzeń, co być nie powinno. Posiedi enia te j ko- 
misyi pow inny być dostępne d la  w szystk ich  radców  
m iejskich. Mo.rca podnosi potem spraw ę taks kon- 
sensowych, k tó re  re fe ren t bud żem  p. Ponik>o chce 
jeszcze podwyższyć, tak  ja k b y  p. K ib liń sk i wobec 
szynkarzy  postępow ał Życzliwiej 1 m niejsze im po­
datk i w ym ierzał, n iż innym  przem ysłowcom  I oby­
w atelom  (W esołość). W  te j s p ra w b  r. M iedniak 
zg łasza w niosek polecający m ag istra tow i i komisy: 
budżetow ej, aby z p re lim inarza  budżetu na rok 
19 0 4  pozycyę „O płaty konsensow e" w ykreśliły .

Po  przem owie r  m. D o m a ń s k l a g o  i P o n i -  
k ł y  w nioiek  r. M iedm aka o d r z u c o n o .

R.  m.  F i s c h l e r  zg łasza w niosek, aby magi 
s tra t, jako  w ładza przem ysłow a I  in s tan cy i w sp ra ­
wach konsensowych nw ażała opinię kom isy i kon- 
sensow ej, jako  opinię gm iny.

Po  przem owie r. m. S e i n f e l d a ,  R o t h w e i -  
n a  i R o t t e r a ,  wniosek odesłano do sekcyi p ra  
w niczej, poczem uchw alono cały dział 111 w raz z 
rezolneyą komisyi badżetow ej, aby prezydyum  m ia­
sta  przekonało się n» jak i6 j podstaw ie ukonsty tuo ­
w ana je s t  kom isya gazow a i akcyzow a, dlaczego 
nie p rzedstaw ia rocznych rachnnków  R adzie m iasta  
i dlaczego fundusz zaopatrzen ia  akcyzy nie je s t  w y ­
kazany  w zam knięciach.

IV . Z a r z ą d  d ł u g u  m i e j s k i e g o .  W ydatk i 
4 0 4 .1 1 6 , dochod 16 .968 , n i e d o b ó r  3 8 7 .4 4 8  ko 
ton  (ref. F e d e r o w i c z ) .

R.  m G r o s s  porusza spraw ę konw ersy i długów 
m iejskich, przez co zm niejszy łby  się niedobór bu 
dżetow y. Z w yjątk iem  kilku , w szystk ie  inne d łu g i 
m iasta zaciągn ięte  są  w funduszach m iejskich. Dziś 
spłacam y za wiele i d latego co roku musimy w y ­
kazyw ać niedobór. W  komisyi bndżotow sj mówca 
w ykazał, że przez zaciągnięcie pożyczki konw ersyj- 
nej 1 ,6 0 0 .0 0 0  koron, sp łacalnej w 4 0  la tach  dla 
um orzenia dotyczących pożyczek gm innych, zyska 
się na  rocznej am ortyzacyi około 1 3 0 .0 0 0  koron. 
R eferen t genera lny  w drnkow anem  spraw ozdania  
p rzyznaje , że obliczenie mówcy je s t  racy o n tln e , 
mimoto jed n ak  sprzeciw ia się wnioskom, głów nie 
z tego powoda, poniew aż w ten  sposób p lany inw e­
stycy jne strac iłyby  fundam ent, t. j. b rakłoby dla 
inw estycyj pokrycia. R ozum ow anie to  m e je s t sła- 
sznem, bo i n w e s t y c y e  s t r a c i ł y  j n ż  d a w n o  
f u n d a m e n t ,  okazało się bowiem, że an i p re li­
m inarz dochodów, ani p re lim inarz  w ydatków nie 
m iały  rea ln e j podstawy. Okazało się np.. że głó­
w nie na  szkodę funduszu wodociągowego m ylił się 
prof. Leo, jako  re fe ren t inw estycyj, że z w odocią­
gu p rze ję to  do inw estycyj roczną kw otę 4 3 .0 0 0  
koron, wzbogacono przez to fundusz inw estycy jny  
kapitałem  około 6 0 0 .0 0 0  aoron I tąsam ą Kwotą bez­
p raw nie obciążono fundusz wudoaiągo wy. P rzy zn a ł 
naw et w kom isyi inw estycy jnej prof. Leo. że n a ­
stąpiło  is to tn ie  bezpraw ne przestaw ien ie  cy fr na  
niekorzyść funduszn wodociągowego, p rzyznał, że 
Inne cy fry  w ym agają  znacznych podw yższeń, tak , 
że dopiero za k ilz a  la t  może będziem y mogli m ieć 
rea lny  p lan  inw estycyjny . Skoro więc w cale nie ma

fundam entów , to po co od r. 1 899 , kiedy k w estya  
konw ersyi by ła  jasno  postawiona, spłacam y niepo­
trzebn ie  po 1 3 0 .0 0 0  koron rocznie, a rów nocześnie 
na zew nątrz  gm ina nchodzi za bankru ta , podczas, 
gdy w raz ie  p rzeprow adzenia konw ersyi osazałoby  
się, że nie mamy deficytu budżetow ego i zam iast 
deficytu kasowego, mielibyśm y dziś zapasy  k o iw a  
w kwocie 4 0 0 .0 0 0  koron 7 W idocznie nie finanse , 
ale polityka odgryw ała ta  znaczną rolę. P r z e d  
w y b o r a m i  chciano uczynić efek t zapomocą p la ­
nów inw estycyjnych  i w czasach, k iedy R ada n ie ­
praw nie urzędow ała, nchwalono inw estyeye na  7 
milionów, p izedstaw iono, że one w cale nie obciążą 
obyw ateli, że bieżące dochody w ystarczą  i t. d. 
B ezpraw nie zabrano  funduszow i wodociągowemu
6 0 0 .0 0 0  koron, w yszukano „ c re n o try ia " , straszono  
n iezgodnie z praw dą, że fnndnsz wodociłsrowy je s t  
b ie rn y , że będaie się m usiało '■ podw yższyć dodatek 
wodociągowy n a  5 ° /,, a  naw et na  6 °/». T eraz  — 
p o  w y b o r a c h  —  okazało się, że wodociąg je s t 
czysty, a  inw estycye nie m ają żadnego planu, ani 
żadnej podstawy.

W icepr. L e o  sądzi, że oszczędność uzyskana 
p rz jz  konw ersyę bęuzie i ta k  n iższą od niedoboru. 
J e s t  w szystko jedno, czy deficy t wynosi 3 0 0 .0 0 0 , 
czy 2 0 0 .0 0 0  koron, z resz tą  o konw ersyi długów 
m yślano jn ż  w R cazie  daw niej i nie chciano roz­
k ład ać  sp łaty  długów  na  d łu /szy  czas, bo przyszła  
g e n e racy a  sam a dla siebie zechce zaciągać długi 
na  w łasne potrzeby. K onw ersyę prz«prow adza się 
ra z  na  k ilnadz ies ią t la t, n igdy na  pokrycie w ydat­
ków zw ykłych, raczej n a  potrzeby nadzw yczajne 
J e s t  pew na łączność m iędzy inw estycyam i a  kon- 
w ersyą, ale nie taka , ja k ą  m niejszość R ady w yka­
zu je; m niejszość zaw sze w prow adza politykę do 
spraw  finansow ych. (R. m. R o t t e r  i inni człon­
kowie m niejszości w ołają ironicznie: „M y? m y?“).

R. m, E p  s t e i n  sądzi, że spłacanie mniejszych 
ra t  dłngu nie je s t żadną oszczędnością.

R . m. D a s z y ń s k i  nazyw a wywody p. L ea 
nieszczerem i, Opozycya d latego łączy nazw isko p. 
L ea  z  inw estycyam i, d o  one odegrały  rolę w kam ­
panii w yborczej, a jeżeli p. Leo tw ierdzi, że je s t
inaczej, to widocznie zaw odzi ge pamięć. Niech się 
p. Leo inw estycy j nie w ypiera, bo ta  rzecz prze­
cież w przyszłości ozdobić m jże  skronie dzisie jsze­
go w iceprezydenta, chociaż dziś jeszcze zbudow aną 
je s t  na podstaw ach z  piasku (W esołość). T e raz  już 
n ie czas w yrzekać się tych  inw estycyj, trzeb a  się 
ich trzym sć, bo jeże li inw estycyj nie stan ie , ńie 
będzie chw ały i nie będzie w iceprezydenta Lea. 
Mówca podnosi dalej, że n iesłuszną j93t zasada 
przez w iceprezydenta podniesiona, jakoby długi za ­
ciągać mugła każda generacya  ty lko  dla siebie, bo 
znaczy to, że się je s t przeciw nikiem  pożyczek d łu ­
goterm inow ych, co nie w y trzy m u je  k ry ty k i, tem bar- 
dziej, że  gdyby chodziło o pożyczkę dla iuw esty-
cy jr to  d r Leo z pew nością n ie  byłby ta k  sk iupu -
latnym  i nie zaw ahałby się obciążyć ja k  najdalsze 
pokolenia (W esołość). Alowca pęp iera  w niosek dra 
G rossa.

R. m. G r o s s  mówił jeszcze raz w obronie swe- 
go w niosku i celom właściwego ośw ietlenia w yuu-
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rzeń  w iceprezydenta  L ea, k tó ry  tw ierdził, że inwe 
stycye jego nie m iały barw y  politycznej. Jeżeli 
p rzedstaw ione będą inw estycye inne, nie tak ie , jak  
w iceprezydenta L ea, inw estycye z planam i i ko­
sztorysam i, to mówca za niem i p ierw szy  głosować 
będzie, bo dotychczasowe inw estycye p. Leo były 
„creno trixam i“ , a le n ie w wodzie, ty lko w pow ie­
trzu  (W esołość).

Z abierali jeszcze głoe. r. m. P  o u i k ł o 1 wicepr. 
L e o  (re fe ren t F e d e r o w i c z  nie przem aw iał w 
te j spraw ie), poczem w niosek r. G rossa o d r z u e o- 
n o. Cały azia ł IV  ach walono.

V. B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e .  W y d atk i 
2 8 6  3 64 , dochody 7 .216 , niedobór 2 7 8 .1 4 9  koron 
(ref. M a r k u s ) .

R. m. B  a  j a k zg łasza wniosek, aby znieść sió­
dmą rangę, k tó rą  obecnie posiadać ma naczelnik  
s traży  pożarnej, a  nadać mn tylko ran g ę  dziew ią 
tą . Uchwalono.

R . m. R o s e n b l a t t  zgłasza wniosek, aby ma­
g is tr a t  za ją ł się uregulow aniem  e ta tn  straży  pożar­
nej. Uchwalono.

R. m. M i e d n i a k  zgłaBzs wniosek, aby rozpi­
sać konkarB na posadę naczelnika straży  pożarnej 
z tem  zastrzeżeniem , że kandydat mnsi należeć do 
narodow ości poiskiej. Umotywowanie tego w nioskn 
mówca przedstaw i na posiedzenia ta jnem . (P o tak i­
wania).

P rezy d en t F r  i e d 1 e 1 n oświadcza, że b. naczel­
nik p. Em inowicz przeciw  uchw ale R ady, u suw ają­
cej go ze służby, w niósł rek u rs  do nam iestn ictw a 
i do W ydzia łu  krajow ego, sądzi więc, że z wnio­
skiem r. M iedmaka w strzym ać się należy.

Po  przem owie r. m. Seinfelda wniosek r. Mie 
dn iaka uchw alono.

R . m. S ę d z i m i r  zg łasza  wniosek, aby p rezy . 
den t poczynił s ta ran ia , iżby polieyanci w służbie 
nie oddaw ali honorów w ojskow ych oficerom (W eso­
łość i g łosy: To niem ożliwe! A astryaD y się p rze ­
wróciła!). W niosek uchw aiono.

R. m. S u l i k o w s k i  zapytu je , co się dzieje z 
pow iększeniem  liczby polieyantów  w K rakow ie?

W icepr. L e o  stw ierdza, że zała tw ien ie  opóźnia 
się w m in isterstw ie obrony krajow ej, w idocznie zno­
wu chodzi o kw estye finansow e. T rzeba  będzie nr- 
gowae w m inisterstw ie przez posłów trakow sk ich .

Uchwalono następn ie  cały  dział V  I rezolncye 
uomisyi budżetow ej: l j  w nieść petycyę do T ow a­
rzystw a w zajem nych ubezbieczeć w K rakow ie, aby 
podniosła snbw encyę na s tra ż  pożarną m iejską, z a ­
m iast na s traż  ochotniczą; 2) wezwać m ag is tra t o 
zbadanie, czyby się nie dało w prowadzić oszczędno­
ści w ośw ietlen ia  koszar s tra ży  pożarnej. —  Upadł 
na tom iast w niosek komisyi budżetow ej, aby budo­
w nictw o m iejskie zbadało, czy nie dałoby się w pro­
wadzić autom obilu do celów pożarnictw a m iejskiego.

Uchwalono w reszcie wniosek r  m. M aransa o od­
w ołanie się do zagran icznych  T ow arzystw  asek u ra- 
cyjnych, w k tórych ubezpieczają się obyw atele k ra ­
kowscy, aby na  s traż  pożarną m. K rakow a p rze ­
znaczy ły  pew ne sta łe  zasiłki.

N a tem po 3-godzinnych rozpraw ach prezyden t 
sam knął posiedzenie.

Kronika paryska.
Pary i ,  16 m aja.

(Spc. iedniK cesarzowej Eugenii. - -  śm ierć śpiewaozai 
Stbilli Sand irsan — Biblioteka p ilBka. — Muzeum Mi­

ckiewicza.
( = )  B y ły  ksiąaz  1 były m ensignore, M arya B e r­

nard  B au er um arł dzisiaj. D zisia j n ik t jn ż  o nim 
nic n ie  wie, a  jednak  zm arły  zajm ow ał n iegdyś

w P a ry ż u  bardzo w ybitne stanow isko jako  spow ie­
dnik byłej cesarzow ej E ugenii. B au er pochodził 
z bogatej fam ilii żydow skiej, na  W ęgrzech  osia­
d łe j, i po baidzo  burzliw ych la tach  młodości p rzy ­
był w r. 1 8 4 8  do P a ry ża , gdzie się zaciągnął do 
wojtska, Btojącego pod rozkazam i C ara ignaca . N a­
stępn ie  był podobno m alarzem  I fotografom , a  n a ­
reszcie, p rzy jąw szy  w iarę katolicką, poświęcił się 
BtaDowi duchow nem u. Ja k o 'k a z n o d z ie ja  w yrobił so­
bie we F rancy i, N iemczech i A nstry i tak ie  w zię­
cie, iż w r. 1 « 6 6  został pow ołany na  dw ór ce sa ­
rza N apoleona I I I  jako  nadw orn j kapelan.

Od tego czasn ks. B auer, k tó ry  następnie 30Stał 
spow iednikiem  cesarzow ej E ugenii, przebyw ał na 
dw orze francuskim . W  kazaniach swoich często za 
pędzał się na  pole polityki, » w yw odom  j o g o  przy  
pisyw ano pew ne znaczenie, sądząc, że przem aw ia 
skutkiem  insp iracy i ze strony  w ielce wpływ owej 
m onarchini. Tym czasem  tak  nie było, cesarzow a bo­
wiem nie m iała w ielsiego zaufan ia  do ks. B anera , 
k tó ry  je j został podobno jako spow iednik narzuco­
ny. D zisia j z re sz tą  wiadomo, że m onsignore B au er 
był na  dw orze napoleońskim  rodzajem  „abbśgo" z 
X V III w ieku, pełnym  dowcipu i św !atow ych m a­
nier.

Pogrom  z r. 1871  pogrąży ł z a worem fra n c u ­
skim i ks. B au era  w otchłań  zapom nienia. P o  w oj­
nie franensko-niem ieckiej zrzneił sza^ę duchow ną 
i oddał się spekulacyom fiuanaowym . Do zrzeczenia  
się  godności duchownego skłoniła go znajom ość z 
pew ną śpiew aczką z opery w ielkiej Później w idy­
wano go czasem w cyw ilnym  s tro ju  w lasku  B u- 
lońskim  j-dącego  konno, a p rzez  d łng i czas codzien­
nie z jaw ia ł się w kaw iarn i „de la  P a i i "  około 
godz. 2  po połuanin.

P row adził życie odosobnione i ra z  ty lko  przypo­
m niał się publiczności, gdy w r. 1 8 9 9  ożenił się 
*e w spom nianą śpiew aczką. Zimę p rzepędzał w N i­
cei, gdzie często spo tykał ekscesarzow ą E ugen ię . 
Oboje przechodzili koło siebio, ja k  gayby  się n i­
gdy nie znali. D laczego? —  nie wiadomo. B auer 
był zaw sze dyskre tnym  człowiekiem.

Tego sam ego dnia  zm arła  tn ta j znana śp iew a­
czka Sybilla  Sanderson na  złośliw ą g rypę, licząc 
4 0  la t  życia. Sanderson, popierana przez  M assene­
ta , m iała w P a ry żu  w ielkie w zięcie, k tó re  w zna­
cznej m ierze zaw dzięczała sw ej w ielkiej piękności. 
W  r. 18 9 7  w yszła za mąż za m ilionera k u b ań ­
skiego T e rry ’ego, który  je j w yp ia ta ł bolesnego f i­
gla, U m ierając, p rzekazał cały swój m ają tek  córce 
z pierw szego m ałżeństw a, a Sybilla  Sanderson o- 
trzym aia  ty lko  skrom ną ren ię . M usiała powrócić 
znowu na  scenę, a le nie odzyskała już  daw nego 
pow odzenia ani we F ran cy i, ani w A m eryce.

P rze jść  te ra z  m uszę do zaniedbanych przei emnie 
sku tk iem  choroby spraw  polskich. Otóż dn ia  3 bmi., 
ja k  t*  jn ż  w krótkości donieśliście, odbyło się po­
siedzenie członków B iblio teki polskiej, na którem  
hr. J .  MyeielsKi z K rakow a w ygłosił od*syt o ma- 
larzacn  polskich na  em igracyi. R ów nocześnie stwo- 
rzoueir zostało M uzeum M ickiewicza, k tó re  pow stało 
p rzy  Bm liotece.

Muzeom M ickiew icza pow stało z okazyi z b ie ra ­
nia sk ładek  na  pomnik w ieszcza w W arszaw ie. 
Z fnnanszu, zebranego na  ten  pomnik, pozostała 
po w ybudow aniu go sam a 2 0 .0 0 0  rnb ll, k tó rą  ko­
m itet w aiBzawski w ręczył synow i poety, W ład y ­
sławow i, d la  uporządkow ania przechow yw anych p rze­
zeń zDiorów po ojcn. W ładysław  M ickiewicz w y­
w iązał się z tego zadan ia  po obywaceiBKO. Część 
otrzym anej kw oty  użył na zbudow anie przy  Biblio 
tece  i u rządzen ie  odpow iedniej sa li; re sz tę , w kwo­
cie 3 0 .0 0 0  fr., p rzeznaczył na tn uansz  żelazny dla 
załużonego M uzeum i oddał do niego na  w łasność 
publiczną w szystko, co posiadał po ojca, nie szczę­
dząc przytem  p racy , pospołu z córtcą, p rzy  doko­
naniu  azie ła , sp isan iu  obszernego katalogu  itd.

Co do B ib lio tek i polskiej, to  spraw ozdanie od­
czytane ua  ostatn iem  pusiedzenin zaznacza je j ży­
wotność. F rekw encya czytelników  w B ibliotece i 
zapotrzebow anie książek  zw iększyły  się bardzo zn a­
cznie. Było czy ta jących  na m iejsca 1 0 0 9 , w domu 
2 5 2 ; zam iast 5 2 6  i 150  w roku  poprzednim  Ksią- 
żeK, oraz czasopism, udzielono na  m iejscu 1 7 5 3 , 
do domu 4 1 5 . R ezu lta t to  dający  się przypisać 
niew ątp liw ie tem u faktow i, że w osobie p. S trzem ­
bosza B ib lio teka  posiada obecnie praw uziw ego bi­
blio tekarza, pod k tórego  pracow itym  a um iejętnym  
kierunkiem  p rzy b ra ła  ona całkiem  inną posiać. D o­
tk liw ie odczuw a B b lio teka b ra t fuuduszów . k tó ry  
nie pozw ala je j n a  przedsięb ran ie  najkon ieczn ie j­
szych dla je j rozw oju l norm alnego funkeyonow a- 
n ia  kroków.

b r a k ó w ,  19 maja.

Akademia umiejętności ogłasza konkurs im. ks. 
A dam a Jakubow skiego  ns. następu jący  tem at: „Mi­
kołaj Rey. H .sto rya  jego życia i działalności l i te ­
rack ie j" . N agroda 1 4 0 0  k'<ron. T erm in  konkursu  
31 g rudn ia  1904 r. K onkurs im. Ju lia n a  U rsyna 
N iem cew icza p. t. „M onografia z dziejów cyw iliza­
c j i  polskiej w epoce O drodzenia" przed łuża A ka­
dem ia do 31 g ru an ia  b. r. N agroda 6 0 0 0  franków , 
względnie dw ie po 4 0 0 0  i 2 0 0 0  fr., lab  k ilk a  po 
2 0 0 0  i 1 0 0 0  fr.

P race  konKnr&owe należy nadsyłać do A kademii 
um iejętności bezim iennie, pod godłem obranem  przez 
au tora, z dołączeniem  koperty  opieczętow anej, z a ­
w ierającej w ew n ątrz  nazw isko au to ra  i jego adres, 
a opatrzonej tem sam em  godłem. W szelkich  infor- 
m acyj udziela kancelarys Akadem ii.

Ruylllacya Wisły. Do K rakow a p rzybyła  mię­
dzynarodow a kom isya d la  re g u la c ji W isły . R osy j­
scy delegaci, rzeczyw isty  radca  s fanu  KwicjfiBki, 
naczelnik dystansow y A dlerberg  i radca  s tan u  Mi- 
ku lińsk i p rzybyli na  s ta tk n  „N arew ". R ząd an- 
s tryack i re p re z e n tu ją : radca  budow nictw a z m ini­
s te rs tw a  sprew  w ew nętrznych  Blnm , starszy  radca  
budow nictw a Rom an Iu g a rd en  i kierow nik  robót 
regu lacy jny  cb s ta rszy  rad e r bndownict.wi Bare. 
K om isya u d a ła  się onegdaj w dół rzek i, w celu 
obejrzen ia  dotychczas dokonanych robót.

D zisiaj kom isya ta , k ió ra  do jechała na  s ta tkach  
aż do Zaw ichosta pod Sandom ierzem , pow róciła do 
K rakow a i w tn tejczem  sta ro stw ie  rozpoczęła ob­
rad y  nad re g u la c ją  W isły uł te j p rzestrzau i.

Prezydent m iasta p. J. Frledlein otrzym ał dzi­
siaj od gm iny m iasta P e te rsb u rg a  pismo w języ k u  
iran c isk im , w którym  „m er" m iasta P e te rsb u rg a  
p. L eljanow  zaprasza  p rezy d en ta  m iasta K rakow a 
na  jnb ileusz  200-le tn iego  is tn ien ia  P e te rsb u rg a , k tó ­
ry  odbędzie się dn ia  29  b. m. podług nuszego k a ­
lendarza.

Z uniwersytetu. P . J a n  N ow ina Z arzycki, ad­
iu n k t sądow y, rodem  ze Z arndzia  w G alicyi, o trzy ­
mał dziś na  tu te jszym  un iw ersy tecie  stopień do­
k to ra  praw

Wieczorek Mickiewiczowski urządza grono n au ­
czycielskie w au li szkoły w ydziałow ej przy ulicy 
Zielonej 2 1 , we czw attek  21 bm. o godz. 4 po 
południu.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbę 
dzie się we środę 2 0  b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali w ykładow ej prof. Szajnochy. D r E isenberg  
mówić będzie „O nowej postaci chorobowej, t. zW. 
tyfusie rzekom ym ".

Tow Biblioteki medyków N a w alnem  Zgromi - 
dzeniu członków, k tó re  się odbyło w sobotę, w y­
brano n astępu jący  zarząd : M aurycy Haber (prezes;, 
Tadeusz K araś  (w iceprezes), T adeusz RogaUKi 
(skarbn ik). Do w yuziałn  w ybrano: F ran c iszk a  B o r­
suka, E w elinę C ybulską, W ojciecha R eca i K ali- 
k sta  W łyńskiego . W  sk ład  kom isyi szkon trn jące j 
w eszli: Józef S iib e rg e r, M ieczysław  Jaw orow sk i i 
Leopold Jakobsobn .

Z zarządu Opery donoszą nam :
N a liczne żądan ia  listow ne z prow incyi, tudzież  

miejscowe odpow iada d y re te y a  opery, że w n ie­
dzielę d aną  będzie po ra z  osta tn i w tym  sezonie 
„C yganerya". B ile ty  zamówione przy  kasie  lub też  
listow nie z prow incyi, je ś li do godziny 11 rano 
w niedzielę nie zostaną odeb rane , będą sprzeaaLe.

Z czebkiego teatru . W czoraj odegrało  to w a­
rzystw o operow e czeskie w indow ym  te a trz e  w eso­
łą  operetkę O fieubachs „O rfeusz w p iek le" . Całość 
szła g ładko, chóry i o rk ie s tra  56  p. p. dobrze się 
trzym ały . Z solistów  w yróżnili się pp. P rzy b ram sk i 
(J o w isz ) , F e ifa r (P la to n ) , T n u a  (O rfeu sz), P acak  
(S tyx); p. M iada (E urydyka) i p. P aszkow a (J a -  
nona).

Włościańscy goście w Krakowie. W  uzupeł­
nieniu naszego w czorajszego spraw ozdania  o dw u­
dniowym pobycie w ycieczki w łościańskiej w K ra ­
kowie notujem y następu jące  szczegóły: P rzedew szy- 
stkiem  zaznaczyć należy, że na  dw orca kolejow ym  
w K rakow ie  w ita ł gości ks. Anioł, K apucyn, p rze­
wodniczący miejscowego kom itetu .

N astępnie zaznaczam y, że głów nym  prom otorem  
wycieczki, k tó ry , mimo w ieln przeszkód , doprow a­
dził ją  z w ielkim nakładem  pracy i z praw dziw em  
pośw ięceniem  s ię , do sk u o k n , je s t p. W yżykow ski, 
nauczyciel z Ł ączek. D zielnie Domagali mn w te j 
ciężkiej p racy  p. Tom aszow ski, oraz w łościanie: 
Św irad , T rznadel i J a n  N aw rocki. Do giów nej w y­
cieczki przyłączyło się k ilka osób z ks. B ardzik iem .

N ajw iększe w rażen ie  w yw arły  n a  w łościańskich 
gościach kopalnie w W ieliczce oraz przedstaw ien ie  
w teatrze. Można było słyszeć w ielu w łościan, k tó ­
rzy  mówili, że ua  d iu g i rok  m uszą przyjechać dc 
K rakow a , aby oyć w te a t r z e , gdzie ty le  podnio­
słych w rażeń odebrać m ożna.

O prowadzaniem  przybyłych po K rakow ie zaję li 
się przew ażnie akadem icy, pochodzący z iyca strou  
i pow iatów , co i nasi sym patyczni i m ili goście.

Z Tow arzystw a 1. Matejki. W aln e  zg rom adze­
nie członków [odbędzie się w niedzielę dn ia  2 4  b. 
m. o godz. ] 1 - / ,  p rzed  południem w w ielk iej sali 
Domu M a te jk i , u lica  F io ry a ń sk a , L . 4 i .  P rog ram  
zgrom adzenia obejm nje spraw ozdanie z czynności 
ubiegłego rckn  i program  działalności n t  p rzy ­
szłość. Ze w zględu na bliski te rm in  znpełnDgo w y­
kończania „Domu M atejk i" w ydział zap rasza  na  
zgrom adzenie w szystk ich  przy jac ió ł te j in sty tncy i 
W  razie brukn Kompletu następne w alne zgrom a­
dzenie odbędzie się tegoisam egc dn ia  o godzinie 
12 w południe.

Kradzieże kolejowe. Od dnia  dzisiejszego sp ra ­
wę kradzieży kolejow ych w ziął w sw e ręce sąd 
k rajow y karny , k tó ry  dzisiaj do sp raw y  te j w y­
znaczy sędziego śledczego. Z d rug ie j strony  oDwi- 
n ieni i uw ięzieni w ybrali sobie ju ż  obrońców zpo- 
śród najtęższych  adw okatów  k rarow sk ich .

Śledztwo w ykazało dalej , że n iety lko  N astabor 
oka była pośredniczką w  sprzedaw an ia  k radzio­
nych klejnotów , czynili to  sam i o sk a rż e n i, k tó rzy  
ośm ieleni bezprzyu łaaną bezkarnością  w b laty  dzień  
sprzedaw ali k le jno ty  w ybitnym  naw et firmom ju b i-  
lerbKim w k ra jn . Toczy się też  śledztw o w  k ie ­
runku , czy i  o ile firm y te  można pociągnąć do 
odpow iedzialności za  kupow anie klejnotów , o k tó ­
rych pochodzenia m nsiały w iedzieć iab się domy­
ślać ich źródła. N astaborsk iej jeszcze nie p rzy w ie ­
ziono do K rakow a.

Adwokat, a r habinowicz, odnośnie do w czoraj­
szego spraw ozdania z procesc G rochala , prosi nas 
o zaznaczenie, że d latego n ie  z jaw ił się do obiony 
(z urzędu) o sk a rżo n eg o , poniew aż term in  te j roz­
praw y rozp isany  został na  d. 22  m aja. O p rzysp ie­
szeniu te rm lju  prezydynm  sądu karnego  obrońcę 
n ie  zaw iadom iło, i dlatego nie w iedząc , że ro zp ra ­
w a się odbywa, nie mógł się na  n ią  staw ić.

0 Skrzynkę listową. M ieszkańcy ulicy Zygmun- 
tow skiej i placu Groble, gdzie zDudowano ty le  uo- 
wych domów, a  w ich rzędzie gim nazyum  św. A nny, 
proszą za naszom pośrednictw em  zarząd  poczt o 
sk rzynkę listow ą. M ieszkańcy te j dzielnicy m uszą 
bowiem udaw ać się z listam i aż na ulicę Z w ierzy ­
niecką lab  G o łę b ią , gdyż n igdzie bliżej sk izy n k i 
na lis ty  niem a.

Deputacya węglarzy u prezydenta. D zisiaj
przyby ła  przed południem do prezyden ta  m iasta de- 
DUtacya drobnych hand la rzy  w ęgla z prośbą o op ie­
kę. W ęg la rze  ci zorganizow ali się w S tow arzysze­
nie zaroukow e p. n. „Solidarność". S ta tu t S tow a­
rzyszen ia  został ju ż  opracow any; w edług §. 3 nowe 
S tow arzyszenie m a na celu sprow adzać odpowiednie 
g a tu n k i w ęgla w prost z tych  kopalń, k tó re  dad rą  
S tow arzyszan iu  najdogodniejsze w arann i zakupna, 
dalej sprzedaw ać członkom swoim harto w n ie  węgle 
wagonam i, ew entualn ie  także  w m niejszych ilościach, 
a  to  po cenach i pod w arunkam i, jak ie  będą ok re­
ślone przez osobne regulam iny , uchw alane przez 
radę  nadzorczą i dyrekeyę, w reszcie d ostarczać  pod- 
wód do przew ozu w ęgla po m ożliw ie najn iższej ce­
nie i za ła tw iać w ynajęcie lob  zakupno i odpowie 
dnie urządzenie  wozów rozw ozowych do drobiazgo­
wej sprzedaży, ' oraz w ynajęcie składów  w ęgla do 
drobiazgow ej rozsprzedaży. S tow arzyszen ie  m? ta k ­
że udz ie la j członkom swoim dogodnngt i taniego 
kredy tu . Nowe S tow arzyszenie oparte  je s t na  udzia­
łach członków po 8 0  koron, k tó re  opłacać się ma 
ra tam i. P rezy d en t p rzy rzek ł udzielić nowemu S to ­
w arzyszeniu  w szelkiego poparcia.

PraKtyczny kurs nauki dla Kasyerów i czon- 
ków zarząuu spółek oszczędnościowych odbę­
dzie »ię w K rakow ie w czasie od 15 do 2 7  czerw ­
ca. K u rs  u rządza  biuro p a tro n a tu  z polecenia YVy- 
azia iu  k rajow egt N a k u rs  ten  m ogą być przyjęci 
k a n d y d a c i, p rzedstaw ien i przez zarządy  spółek

IM A R P r i  I R n i A R Q I f l  P°leca świ^o zaopatrzony skład zogarków i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików i t. d. — Utrzymu e
D U J n n w m  na składzie zegarki niklowe od 5 złr. 50 ct., stalowe od 6 złr. 50 ct., budzik: stojące od 2 złr. 50 ct. —

zegarmistrz w Krakowie, ul. Fioryańska L. 4, Uskutecznia r e p a r a c j e  z  fioraraucy**,, przyjmuje do zamiany stare zegarki. — Ceny najprzystępniejsze.
i i
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is tn iejących  ino przez kom itety  założycielskie spó­
łek projektow anych i zgłoszonych do b in ra  p a tro ­
natu. Z jednej spółki mogą być przedstaw ieni dw aj 
kandydaci, lecz n a leży  przytem  nadm ienić, którem u 
z dwóch ma być danem pierw szeństw o. L iczba 
uczniów na  k u rs ie  je s t ograniczoną do 30. Do k a ­
żdej prosb j o przy jęcie  na  ku rs  naieży dołączyć: 
m etrykę  ch rz tu  i próbę pism a. — K andydaci nie 
zamożni mogą uzyskać zabiłki od W ydzia łu  k ra jo ­
w ego po 5 0  koron, o co należy w podaniu o przy 
jęcie prosić. N adto biuro pa tro n a tu  gotowem je s t 
poprzeć s ta ran ia  p rzy ję tych  na kurs kandydatów  
z m iejscowości znaczn!e od K rakow a oddalonych,
0 zniżenie c e ry  jazd y  kolejow ej. N ieostem plowane 
podam a należy wnosić do B iu ra  patrona tu  d la „Spó­
łek  oszczędności i pożyczek przy  W ydzia le  k ra jo ­
wym we L w ow ie" najpóźniej do d. 27  majf b. r.

Nowa insiyiucya humanitarna. P rzy tu łek  d la 
dzieci żydow skich w w ieku od 3 do 6 la t o tw arto  
dnia 15 b m. p rzy  ulicy D ietlow skiej L . 62  wobec 
licznie zgrom adzonej publiczności. P reze s  p rzy tu łku , 
d r H orow itz, oddając now ą lnsiy tucyę  opiece publi­
czności, sk reślił je j h is to ryę pow stania , poezem d r  
Thon, jako  w iceprezes k o m ite tu , w skazał na zada­
nie k u ltu ra ln e  i w ychowawcze tego zas iad a , i ży 
czył pomyślnego rozw oju i w pływ u na uspołecznie­
n ie  biedniejszej w arstw y ludności żydow skiej.

Pod adresem  M agistratu M ieszkańcy micy 
W olsk iej , te j ulicy, napraw dę jednej z n a jła d n ie j­
szych w m ieście , donoszą n am ', że ulica ta  pod 
względem  porządku zosuawia w iele do życzenia.
1 i,ak: nd k ilku  dni 2 kozy niew iadom ego w łaści­
ciela pustoszą sam opaz piękny saw er w ulicy W ol­
sk ie j, naprzeciw  gm achu „Sokcła" i domów pod L. 
28 , 30 , 32 i 3 4  — ^ u  ogólnemu oburzeniu! N ie­
m a nikogo, coby po trafił skutecznie zspubirdz tem u 
wandalizm ow i. P ięk n e  krzew y i traw n ik  u legają  
powolnemu a doszczętnem u zniszczeniu. —  D alej 
pomiędzy domami pod L . 3 8  i 28  przy te jże  ulicy 
zna jdu je  się niezaDudowana parcela, traw nik iem  po- 
roB ła, oa strony ulicy, w praw dzie oparkaniona — 
w pa rk an ie  jed n ak  pozostawiony otwór około l 1/*- 
m etrow ej szerokości —  w idocznie ty lko a la  u liczni­
ków i włóczęgów, k tórzy  eałem i d n ia m i, szczegól­
niej po p o łu d n iu , u rząuza ją  tam  ta r c e  —  palą 
o g n ie , zanieczyszczające dymem podwórce sąs ie ­
dnich domów i u rząd za ją  strzeln icę, celując z za ­
miłowaniem kn w alącem u się już paikanow i i kn 
chodnikowi —  * pociski kam ienne padają  przez 
perkan  lob jego otw ór n a  chodnik l u licę , zag ra ­
żając bezpieczeństw u przechodniów . Gwnr, hałas i 
inne sceny, łatw o dające się w yobrazić — uprzy­
k rz a ją  m ieszkanie w sąsiednich duioach. S tróże są ­
siednich domów nie m ają sposobu pozDycia się mi­
łych gości. Czy niem a sposobu zm uszenia w łaści­
ciela owej parceli , aby otw ór w parkan ie  zabez­
pieczył od owych nieproszonych goś-ii’..

Tajemnicze 8UKme, W czoraj późnym wieczorem 
na  ulicy G arncarsk ie j znaleźli przechodnie poroz­
rzucane w nieładzie jak ieś rzeczy. B yły  to suknie 
i b ie lizna kobieca illn ie  p rzepojone Krwią, N a bie- 
liiu ie  były haftow ane na jedne j koszuli li te ry : E. 
P , na  d rugiej H  P . K rw aw e te  rzeczy zab ra ła  
polieya, w d raża jąc  śledztw o, co może być powodem 
porzucenia tych snkien.

Pożar, któ ry  d. 13 b. m. naw iedził m iasteczko 
U ś c i e  b i s k u p i e  zniszczył 56  domów. Ubez 
pieczonych było ty lko 10 domów.

Chrzanów, w osta tn i czw artek  byliśmy tu świad 
kam i podniosłej uroczystości. P o  wielu trudach  i 
zabiegacn udało się nareszcie  oddaw ua zam ierzone 
dzieło doprow adrić do końca. ochronka dla małych 
dzieci została o tw arta  i poświęcona. Pośw ięcenie 
poprzedziło nabożeństw o w kościele para lia  uym od­
praw ione przez ks. proboszcza Gfębickiogo, poczem 
udano się do lokalu ochronki. T n ta j do lL znie 
zgrom adzonych przem ówił prezes kom itetu d r Je rz y  
M ichalski, p rzedstaw ił h isto ryę zabiegów  i w skazał 
cele ochronki. L okal ochronki, m ieszczący się w od­
nowionym budynku p. H. Lowenf ..da, obejm ujo je- 
d sę  w iększą ubikacyę przeznaczoną d la  dzieci, na­
stępnie  szw alnię dla s tarszych  dziew cząt, Kuchnię 
i Bypialulę dla kierownlczeK (S ióstr Służebniczek). 
Cały budyLeK odnowiony nęci oko sw oją czystością, 
a  ogródek przeznaczony dla dzieci do zabaw y w ska­
zuje, że o zdrow ie dzieci m yśli się tn ta j poważnie. 
J a k  była ibtotnie po trzebną ochronka, widzimy z 
liczby dzieci; je s t ich ju ż  120.

Tarnów, w aali „Sokoła" od 2 dni odbyw ają 
się p rzedstaw ien ia  tru p y  operow ej czeskiej z B e r­
na; powodzenie w ielkie. —  „Sokół" u rządza d. 1 
cze rw ca  festyn  w ogrudzi# m iejskim  na rzecz fun- 
duszn zlotu sokolego we Lwowie. —  D nia 15 bm. 
odbyło się tn  zgrom adzenie członków Tow. ro in i 
czego prezeaem  w ybrano p. Jó zefa  M ęcińskiego, 
zastępcą p. T adeusza Czajkow skiego. Do w ydziałn 
w eszli: F ran c iszek  V etu lan i, K azim ierz Z byszew ski 
i W ład y s ław  W ódczynski, jako  zastępcy: Z ygm unt 
Z aw adzki i L ndw ik  T y rk a , w łościanin z Poręby 
R ad ln e j; sek re tarzem  w ybrano M ichała B e rn a s ia .— 
O negdaj odbyło się zgrom adzenie pow iatow e „K ó­
łek ro ln iczych" pod przew odnictw em  ks d r  L e­
śn iaka. P . D ulęba, in spek to r rolniczy, w ygłosił od­
czy t o wzorowej g n o jam i. O bszerną dyakusyę w y­
w ołały nse tępn is spraw y: przym usow ej aseknracy i 
od ognia , przym usow ych stow arzyszeń rolniczych 
k o u a tL  :yi, d renow an ia  i w iejskich  s tra ży  pożar­
nych.

Ze św iata .
Z Rapperswylu. Z jazd R ady  Muzenm N arodo­

wego w R appersw yln  naznaczonym  został na dni 
4 , 5 i 6 sierpn ia  b. r.

Schronisko dla obłąkanych zostało w niedzie­
lę o tw arte  w D rew nicy pod W arszaw ą  , staran iem  
T ow arzystw a opieki nad nerw ow ym i i umysłowo 
chorym i.

Dobrowolny powrot defraudanta. S ek re ta rz
starostw a w W iener-N enstadc, F ranc iszek  G roschl, 
k tó ry  zdefraudow aw szy 6 0 0 0  koron nciekł, pow ró­
cił obecnio i sam oddał się w ręce sądn.

Przeciw arcybiskupowi Kohnowl odbył się
w czoraj w połndnie w ielki w iec pod gołem niebem 
w K rom ieryżu, p ro testu jący  przeciw  jego postępo­
w aniu. N a w iecu pojaw iły  się ofiary  skąpstw a i 
zaw ziętości arcybiskupa. M iędzy innym i obecnym 
był tak że  chłop, którego arcybiskup nękał ciągłem i 
procesam i i p rzypraw ił o k ij żebraczy, tudzież pa­
robek, którego arcybiskup  bez powodu w ydalił ze 
Błuiby i n a raz i1 na  najw iększą nędzę z żoną i l i ­
czną rodziną. A rcybiskup K onn w yjechał z K io- 
m ieryża potajem nie jeszcze w sobotę, o trzym aw szy  
od burm istrza zaw iadom ienie, że nie może mu rę ­
czyć za pewność jego  osoby.

Pomnik Salnte-Beuvea N a cm entarzu  M ont­
parnasse  w P a ry żu  odsłonięty został w tych  dniach

pomnik znakom itego k ry ty k a  S ain te-B euro*  z w iel­
ką uroczystością. Mowę w ygłosił m iędzy innym i 
G aston Descham ps, a  panna Moreno * „Komedyi 
F ran cu sk ie j"  w ypow iedziała w iersz J a n a  A icarda 
na cześć S ain te  B enyea nap isany . Pom nik je s t dzie­
łem rzeźb iarza  Jo se  de Chaim oy.

Śmierć dziennikarza w służbie. „D aily  G ra- 
phic" otrzym ał wiadomość z Adenu, że jego wo­
jen n y  korespondent, pow racający w łaśnie z k ra ju  
Som alisów  (skąd p rzesy łał spraw ozdania) do L on­
dynu, nazw iskiem  lia u d , po drodze zm arł. Maud 
należał do najw yb itn ie jszych  korespondentów  w o­
jen n y ch ; liczył dopiero la t 39 i b ra ł jn ż  ndział 
w ch arak te rze  spraw ozdaw cy w w ielu w ojnach w 
różnych częściach św iata, bo na K recie, C hartum ie, 
zwiedza! okolice odżumione w B om baju i t . d. — 
Podczas w ojny po łudniow o-afrykańskiej Mami z n a j­
dował się w śród oblężonej w M adysm ith arm ii a n ­
gielskiej, w reszcie b ra ł ndział w poszukiw aniach 
m isyonarki Stone. W ład a ł rów nie dobrze piórem 
ja k  ołówKiem.

Składki. N a g im n a z ju m  polskie iw Cieszynie m ag i­
s tra : m ia s ta  Gorlio 200 K. R azem  do tąd  42b8 K 30 h 
i 13 fen.

Na kolonio w akacy jna  dla dzieci złożył W aaow ita 
s ta rs -y  4 K.

Ropertoar Teatru miejskiego.
W e środę: „R igoletto".
W e czw a rtrk : „Bolesław  Śm iały".
W  p ią tek : „T ra y ia ta" .
W sobotę: „P ro tes ila s i L aodam ia" W yspiańskiego i 

„P an  B enet" F red ry .
W n iedzielę po po łndnin : „Dłttuii zatopiony".

Z ki ‘mularza. W e środę 20 m aja : B ern ard y n a  Sen. i 
P la u ty lii;  we czw artek  21 m aja  W niebow stąpienie P. 
J . i T ym ot.; w e czw artek  22 m aja : J u l i i  p. m., H eleny 
p. i R y ty .

WsohOd słouoa 19-go m aja  o godzinie 3 m inu t 52; 
ts c ió d  e godzinie 7 m in u t 19; długość nnin godzin 15 
m inu t 27.

Z krakowskiego obserwat«r/w™ Dnia 18 m aja dżdży­
sto; te rm o m etr doszedł od 9'1 do 1 2 0  C.

Darometr szedł w  gorę.
D nia 19 m aja o godzinie 7 s tan  baro tn e tra  740 1 mm., 

term iriiełtru 9 0  r
W ia tr  zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w lustry  
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

f ia lo u śc i Daninę, literackie i artystyczne.
—  „Macierz Polska". Z powodu t rzechsetnej ro ­

cznicy założenia m iasta  Żółkwi w ydała M acierz w 
porozum ieniu z kom itetem  m iejscowym  książeczkę 
„O Żółkw i i je j dziedzicach Żółkiew skich i Sobie­
sk ich" p ióra  F ranc iszka  Jaw orsk iego . Publikncya 
ta  ma więc znaczenie ak tualne , a le w iadom ości hi­
storyczne o siedzibie naszych bohaterów  narodo­
wych i o zasługach Żółkiew skich i Sobieskich n a ­
d a ją  je j także  trw a lszą  w artość, B ard zo  ładue są 
ryciny : p o rtre t hetm ana Żółkiewskiego, pom nik Żół­
kiew skich widok Żółkwi w X V II w ieku i pałac le ­
tn i Ja u a  II I . Cena książeczki 10 bal.

— Torąuata T a ssa : „Goffred albo Jeruza­
lem wyzwolona" w przekładzie  P io tra  Kochanow ­
sk iego . W y d a ł d r L ucyan  R ydel. Tom II . K raków , 
1 9 0 3 . Nakiadem  A k ad em ii u m ie ję tn o śc i
— Po wydanym -w roku ubiegłym  w " „ B i b l i o t e c e  
pisarzów  polskich" pierwszym  tom ie świeta&go p rze­
k ładu „Jerozolim y w yzw olonej" T assa , ukazu je  się 
obecnie dz>eła tego część druga, wedle tek s tu  u s ta ­
lonego z k ilku  najpopraw niejszych  w ydań i rękopi­
sów przez d ra  L ucyana R ydla. W ydaw nictw o to 
zapełnia dający się oddaw na odczuwać w li te ra tu ­
rze  n»szej b rak  popraw nego w ydania p rzekładu 
P io tra  K ocnanowskiego, będącego jednym  z najce l­
n iejszych pomników języka  staropolskiego i  X V I 
wieku. Podjęcie tego żmudnego przedsięw zięcia je s t 
zasługą  wobec h istoryi li te ra tu ry  i badań języ k o ­
wych , za k tó rą  zarów no A k ad em ii, ja k  w ydawcy, 
p. R ydlow i szczere należy się nznanie . N a końcu 
książki pomieszczono słowniczek w yrazów  staropol­
skich uk ładu  prof. Jan a  Cznbka. w f .

—  „Wędrowca" N r 20  zaw ie ia  m iędzy wieln 
pięknie odbitem i rycinam i rep ro d u k c ję  obrazu G. 
K ohnerta . „W  głuszy le śn e j"  Ignacego  G ierdzie- 
jew skiego sym boliczny obraz: „Od pow ietrza, głodu, 
ognia , w ojny zachow aj nas P an ic !"  dalej ryciny  
scen z życia A lbańczyków  i M acedończyków, oraz 
szereg  rycin  , ilu stru jących  u tw ory  lite rack ie  i a r ­
tyku ły  w tym num erze zaw arte . Część lite racka  
„W ęd ro w ca" , ja k  *wykle, p rzedstaw ia  się nader 
in teresn jąco  i w yczerpuje ak tualność eh wili w do­
brze redagow anej części k ron ikarsk ie j.

Usposobienie m ierne, ohęć k n p n a  lepsza, o fe rtf t lep ­
sze; deszcz.

Dział ekonomiczny.
Sprzedaż książek na dworcach. D y re k c ja  k o ­

lei państw ow ych w K rakow ie rozpisuje o ferty  n a  
w ydzierżaw ienie p raw a sprzedaży ksiązeK i c ias-o  
pism na w iększych dw orcach je j okręgu, począw szy 
od 1 lipca b. r  B liższe szczegóły ro zp isan ia  po­
dadzą ogłoszenia umieszczone w dziale in sera tow ym  
„G azety  L w ow sk ie j" . W szelk ich  potrzebnych in fo r- 
macyj w te j spraw ie zasięgnąć można w D yrekcy l 
(oddział d la spraw  praw nych i ad m in is tracy jnych ). 
U biegać się mogą jedyn ie  osoby do p row adzenia  
handlu księgarskiego upraw nione

Na wczorajszy targ  bydta w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na  rzeż, ogółem 
5 1 3 5  sztuk W  tem  by to z G alicyi 4 4 3  sz tu k , z 
B ukow iny 23 . P rzeb ieg  ta r6 n był ociężały, eony 
niezm ienione.

N iesprzedanych pozostało 67 sztuk . Sprzedano 
wołów z G alicyi i B ukow iny l o  Bztukl po 5 6 — 61 
koron, 15 8  sz tuk  po 62  — 67 kor., 25 9  sztuk  po 68  
do 7 4  koron, 15 po 7 5 — 76 kor.; bnchaje podtn- 
czone bez różnicy pochodzenia kupow ano po 58  
do 72  kor., krow y podtnezone po 5 8  — 7 0  kor., by ­
dło chnde po 4 0 — 56 koron. W szystko  licząc za 
c e tn a r m etryczny żyw ej w agi.

Wiedeń, 19-go m aja . Fszejiou. 8 '15 do A70. Zyto 
7T 0 do 7'36. Jęczm ień  7 '25 do 8'10. K ukurydza 8 15 
do 6T5. O w ie. 6 '25 do 6'30. R zepak 12 '— do 15'60

Pochm urne
Budapeszt, 19 m aja . Pszenica na  K w iecień — ■— do 

— —. Pszenica na  m aj 7'70 do 7'70. P szenica nu  naź- 
dz iern ik  7 '44 do 7 45 , Zyto n a  kw iecień O1— do O —. 
Zyto n a  październ ik  6'48 do b'49. Owies n a  k w it—en 
6 y4 do 5 y5. Owies na październ ik  5 50 do 5 '5 i.  K u ­
kurydza  n a  ma.j 6 44 do 6 45. K ukurydza  n a  lipiec 
b '44 do 6 46. R zepak n a  sierpień  12.45 do 12 55.

Ostatnio wiadomości.
—  Z C h o r w a c y i  nadenodzą wieści o nowych 

zaburzeniach. W  S u s z a k a ,  przedm ieściu R jek i, 
i w P o r t o  R e  tłum  dem onstrow ał ponownie p rze­
ciwko godłom i napisom w ęgierskim . W iadom ość o 
zap iow adzenin  sądów doraźnych w tych m iejscow o­
ściach je s t jednakże n iepraw dziw ą. Między B„acya- 
ml P lase  i Aleja zabarykadow ano to r kolejow y k a ­
m ieniam i, tak , że pociąg tow arow y m usiał w polu 
s tan ąć . Gdy dem onstranci zaczęli go obrzucać k a ­
m ieniam i, cofnął się ao stacy i P lase. Ż andarm erya 
i w ojsko rozprószyło bez oporu dem onstrantów , po­
czem napraw iono połączenia telefoniczne i te le g ra ­
ficzne, a to r oczyszczono.

W  O s i e t  n aresztow ano poa zarza tem  podbu­
rzan ia  p rzeciw  narodow ości w ęgierskiej ks. Tom- 
lenow icza; w Z a g r . e b l n  redak to ra  pism a s o c ja ­
listycznego „Slobodna rie c " , V oraja . K ilka  innych, 
daw niej aresztow anych wypuszczono na  wolność. 
W  B a k a r z e  i O z e p a l i c a c h  zaw ieszono »ądy, 
obwodowe za rzekom e nadużyw anie w ładzy.

Ki on ka  lw ow ska
L w ów , 19 maja.

Tow. nauczycieli szkół wyższych odbędzie do­
roczne w alne zgrom adzenie w tym  toku  we L w o­
wie w dniach 31 m aja i 1 czerw ca N a porządku 
dziennym : Spraw ozdanie za rządu ; zm iana etsuuta  
(ref. dyr. W olff); w nioski w spraw ie założenia pol­
skiego muzeum Bzkolnego we L wowie (ref. ra d c a  
G erm an); w nioski w spraw ie  egzam inu dojrzałośc i 
(ref. prof. T w ardow ski: 1) w alne zgrom adzenie w y­
raża  przekonanie, że egzam in dojrzałości nie je s t  
n iezbędny dla oceny do jrzałośc i um ysłow ej nezaiów  ; 
poniew aż jednak  zn iesien ie  tego egzam inu m ogłoby 
być uskutecznione tylko w zw iązku z zasadniczą 
zm ianą u s tro ją  gim uazyów, przeto  na raz ie  z a tr z y ­
mać egzam in dojrzałości n a leży ; 2) n zna je  po trze­
bę pew nych zm ian w obecnej form ie egzam inów  
dojrzałości, ośw iadcza się jed n ak  przeciw  w szelkim  
reformom, któreby rozszerzyły  liczbę lub zakres 
przedm iotów, w chodzących obecnie w bkład egza­
m inu d o jrz a ło śc i);. szereg  innych wniosków; w ybo­
ry ; posiedzenia sekcyjne.

W spraw ie /lo tu  sokolego. Ze Lw ow a dono­
szą: Z' w zględu na w staw ionie w program  IV
zlotn Sokołów we Lwowie ć w i c z e ń  p a ń ,  komi- 
sya m atka  w zywa w szystk ie gn iazda  prow incyonal- 
ne, aby  jak  najrych le j doniosły, ile przypuszczalnie 
pan z każdbgo g n iazda  weźm ie ndział w ćw icze­
niach publicznych.

Czasopismo „S o k ó ł" , o rgan  Zw iązkn Sokolstw a 
polskiego w północnej A m eryce donosi, że Zw iązek 
czeski z Ameryki w ysyła  zastęp  12 członków ćw i­
czących n a  zlot lwowski. P rzy b ęd ą  oni na jp ie rw  
do P rag i, a  stam tąd  do L w ow a.

Ku uczczeniu 4 2  rocznicy śm ierci Szewczenki
urządziła  „F ro św ita "  w niedzielę koncert - w zali 
„G w iazdy".

Towarzystwo politechniczne urządza 21 b. m .
w ycieczkę do S try ja  i B orysław ia.

Wycieczka Sokołów do Żółkwi „Sokół" lwów
ski n rządza  w niedzielę dnia 2 4  b. m. w ycieczkę 
do Żółkwi, celem w zięcia udziału w trz e c h se tn e j 
uroczystości. > .

30 000 wypadków. L w c-m bie ToW araysiwo r a ­
tunkow e było czynna od czasu swego is tn ien ia , t. j  . 
Drzez la t  10, w 3 0 .0 0 0  w ypadkach.

Polska w ystaw a fotograficzna o tw artą  zo s ta ­
ła  16 d  m. w salonie sz tuk  pięlpiycn L atoura  (u li­
ca T rzeciego M aja we Lwow !e) i obejm aja 4 1 3  
prac, na  k tó re  złożyło się 4 0  w ystaw ców  z Gali- 
eyi, K ró lestw a i W iednia.

Wlec W spraw ie kiszeniewskiej. Poniew aż po­
lieya zabroniła  odbycia pnbliczLego zg rom adzen ia  
w spraw ie rozruchów  w K iszeniew ie, przeto p a r ty a  
robotnicza zw ołała na  w c.o ra j wieczorom do s a l i  
„O gniw a" ponfne zgrom adzenie, w którem w zięło  
ndział 3 0 0  osób. Zgrom adzenie zagaił d r W y r o ­
s t e k ,  poczem d r  H a n k i e w i c z  om aw iał o bszer­
nie znane za jśc ia  w K fszyniewie. Przem  5wien ie 
sw oje zakończył mówca postawieniem  rezo incy i, w 
k tó re j pomiędzy Innem i zgrom adzeni w y ra ż a ją  głę- 
bokie w spółczucie dla ofiar rozruchów . Po przem ó­
w ieniu jeszcze d ra  D iam anta w te j spraw ie, re z o ­
lu c ję  p rzy jęto .

Repbrtoar Teatru lwowskiego.
We środę: „Mieszczanie" Gorkiego.
W e c zw a rtek  po po łudniu : „R om antyczn i" R o stan d a; 

w ieczór; „D ru cia rz" , o p eretka  Lehai-i
W  p ią tek : „Ś w ia t n a  opak“, operetka  K apellera .

t a j r a t a e  i telelnmeiis; 

wiadomości „N. Reformy"
z dnia 19 maja

Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Namie­
stnik zamianował w etacie lwowskiej dyrekcyi 
policyi ofieyała policyjnego Bronisława Gier- 
gowicha adjunktem  urzędów pomocniczych, a 
koncepistą policyjnego Ludwika Wyszyńskiego 
oficjałem  policyjnym.

Namiestnik przeniósł inżyniera Władysława 
Skoczyńskiego z Krakowa do Tarnowa.

Rzym. Przybyła tu ekscesarzowa Eugenia i 
zamieszkała u hrabstwa Primali. Ocesarzowa 
będzie na posłuchań’u u papieża.

Salonlka. Sąd doraźny pod przewodnictwem 
Ediba paszy skazał Macedończyka Pawła Pęcz­
kowa, który pod nazwiskiem Jerzego Minofa 
popełnił zamach dynamitowy na parowcu „Qua- 
daląuivir", na karę śmierci.

Polieya aresztowała dziś niejakiego M arka 
Stojana Yanę z Ochridy. Był on dzierżawcą 
domu, z którego wykonano zamach dynamitowy 
na Bank otomański.

No«y gabinet bułgarski.
Sofia. Nowy gabinet już się ukonstytuował. 

Prezydyum i sprawy zagraniczne objął gene­
rał Petrow, sprawy wewnętrzna Petkow, mini 
sterstwo wojny pułkownik Sawów.

Wiedeń. Tutejsze dzienniki dzisiejsze zajmu­
ją  się obszernie nowym gabinetem w Bnigaryi 
i w itają go życzliwie, mianowicie P e t k o w a ,  
który jako dawniejszy kolega i przyjaciel 
Stambułowa a także jeszcze po jego śmierci

zawsze był przyjacielem Austryi, a przeciwni­
kiem Rosyi. Wobec powołania Śtambułowców 
do nowego gabinetu przypuszczają ogólnie, że 
książę Ferdynand rzeczywiście zgodził się na 
zmianę kierunku polityki bułgarskiej.

Zamach dynrmltowr w  Tryeście.
Tryest. Dziś przed gmachem szkoły realnej 

eksplodowała bomba dynamitowa, która je ­
dnakże nie wyrządziła znaczniejszej szkody.

Zamieszki cnorwackie.
Zagrzeb. Dziennik chorwacki „Nowy L ist" 

zamieścił w celn nnikniema konfiskaty szcze­
gólniejszy artykuł wstępny. Otóż zamieścił na 
pierwszej stronie wybitnym drukiem nazwiska 
wszystkich 40 posłów chorwackich, należących 
do parlam entu węgierskiego, a obok wielką 
rękę, w skazującą na te nazwiska. Publiczność 
domyśliła się znaczenia tego artykułu i roz­
chwytywała ów numer, władze nie miały nato­
miast powoda do konfiskaty. Dzienniki tu te j­
sze tylko w ten sposób jeszcze mogą dawać 
wyraz opinii publicznej, gdyż wszelkie inne 
enuncyacye ulegają konfiskacie; niektóre dzien­
niki spotyka los ten dwa razy dziennie.

Zagrzeb. W brew urzędowym zaprzeczeniom 
utrzym uje się pogłoska, że w Krziżowcach po- 
wisszono dwóch chłopów r a rozruchy nf. macy 
wyroku sądu doraźnego. Żona jednego z nieb, 
Michała Sztajnicy, dostała na wieść o tem po- 
mięszania zmysiów.

Z Iliady państw a.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po­

selskiej odczytano szereg wniosków i interpe- 
lacy j.

W i l k  zgłasza wniosek nagły o udzielenie 
zapomogi dla pogorzelców Zalesia i Zeczy- 
czan.

B r e i  t e r  interpeluje, czy m inister spraw 
wewnętrznych i minister oświaty zamierzają 
zakazać imigracyi do Galicyi wydalonych z 
F rancyi zakonników.

0 zaburzenia w Chorwacyi.
B i a n k i n i zgłasza wniosek nagły w spra­

wie ostatnich zajść w Chorwacyi, wywołanych 
samowolą bana. — Mówca uzasadnia nagłość 
wniosku, przytaczając zajścia, które wzburzyły 
wszystkich Słowian a szczególniej Słowieńców, 
zwłaszcza gdy posłyszano o zam.arze w ysłani, 
wojsk z Lubiany.

Mówca w bardzo ostrych słowach omawia 
zajścia w Chorwacyi i występuje szczególnie 
przeciw władzom węgierskim i banowi. — Za­
znacza, że także władze au str/ack ie  zostały 
wciągnięte w akcyę przeciw Chorwatom. — 
Wspomina o rewizyach domowych w Lubła- 
nie. L i c z b a  r a n n y c h  w C h o r w a c y i  
w y n o s i  p r z e s z ł o  1000, z a ś  z a b i t y c h  
19, między Którymi niema ani jednego poli 
cyanta, ani żandarma. Mimo tego naród chor­
wacki stoi na grancie ustawowym i nie daje 
się prowokować.

D r K o e r b e r  odpiera stanowczo zarzuty, 
podniesione przeciwko władzom węgierskim i 
banowi, który, jako urzędnik drugiego pań­
stwa, nie może się tu taj zjawić i bronić się 
Co się tyczy władz austryackich, prezydent 
mi Astrów z całą s ta n o w c z o ś c ią  n .o że  u d e p rz e ć  
podniesione zarzuty i wykazać ich niepraw ­
dziwość. P rokurator w Zagrzebiu zwrócił się 
tylko do władz tutejszych, gdyż miał pociej 
rżenie, że pewne rewolucyjne prokianacye dru 
kowane są w Lnblanie. — Dr Koerber ubo­
lewa nad wytoczeniem tej sprawy w parla­
mencie, nie należącym ani do zakresu, ani do 
kompetencyi Rady państwa,

D y k  oświadcza, że Młodoczesi w itają sym­
patycznie walkę prawną Chorwatów i głoso­
wać będą za ich uprawnionym wnioskiem.

Ż y i n i k zapewnia Chorwatów o sympatyi 
Słowieńców. Spodziewa s i ę , że mądrość i nie­
ograniczona dobroć monarchy uspokoją wre­
szcie walkę ludową w Chorwacyi.

Po przemówieniu F e r r  i e g o, k tó ry oma 
wial stosunki w Chorwacyi i protestował w o- 
stry  sposób przeciw mauziaryzacyi, zamknięto 
dyskusyę.

C h o ć  wygłosił mowę w języka czeskim.
V u k o v i c z przemawiał jako geneialny mó­

wca „pro", poczem jeszcze raz B iankinr, jako 
wnioskouawca.

N a g łu ść  pierwszej części wniosku odrzucono 
Na żądanie wnioskodawcy stwierdzono stosu­
nek głosów, nie było jeanak kwalifiKowanej 
większości.

Podczas głosowania nad nagłością drngiei 
części wniosku prezydent Kaiser zawiadamia, 
że nagłość odrzucono.

Pow staje ugromna w rzaw a, zwłaszcza, że 
posłowie na ławach Dolskich powstali, a tem 
samem była większość za arugą częścią wnio­
sku.

Posłowie poczęli uderzać w pulpity, słychać 
byłe głosy: „Abzug Kaiser". —  Po Kilku mi­
nutach wrzawy wiceprezydent K a i s e r  (niem. 
partya ludów?) zawiadamia, że skutkiem po­
myłki, sądzące, że stronnictw a taksamo będą 
głosować za arugą częścią, jak  za pierwszą, 
wygłosił mylną enuneyacyę. Po stwierdzeniu 
stosunku głosów ogłasza wiceprezydent K a i- 
s e r ,  że nagłość drugiej części przyjęto, po­
czem także „meritum" drugiej części wniosku 
przyjęto.

Wiedeń. Podczas głosowania nad drugim u- 
stępem wniosku BianKiniego w Iz nie przyszło 
do skandalicznego zajścia. Ustęp ten zwraca 
się przeciwko postępowaniu władz austryackich 
z powodu demonstracyj w Lublanie. Jakko l­
wiek widoezrem było, że za wnioskiem oświad­
czyła się wymagana regulaminem większość 
2/s posłów, wiceprezydent K a i s e r  oświad­
czył. że wniosek upadł. Z tego powodu po­
wstała wielka wrzawa. Posłowie czescy i sło- 
wieńscy pobiegli do trybuny i głośno prote­
stowali przeciwko oświadczeniu Kaisera. — 
F o r z t ,  P a c a k  i D a n i e l a k  żąaah stano­
wczo, aby policzono posłów za i przeciw wnio­
skowi. Gdy poseł Danielak nalegał o to, Kai­
ser zirytowany naerzy? pięścią w stół i krzy­
knął; „ruhig!"

Wkońcu jednakże, gdy wrzaw? wzmagała 
się coraz bardziej i gdy posłowie czescy gro­

źną p rz y b il i  postawę, zarządził policzenie po­
słów.

Stwierdzono wówczas, że za wnioskiem gło­
sowało 142, przeciwko wnioskowi tylko 70  po­
słów, że przeto wniosek uzyskał większość */s 
głosów. Wobec tego K aiser zmuszony był od­
wołać pierwotne swe oświadczenie i stwierdzić 
przyjęcie wniosku. — Jestto  wielką dla niego 
kompromitacyą, a także dla dra K o r b e r a ,  
który krótko przedtem w swej mowie wystę 
pował stanowczo przeciwko wnioskowi Eianki- 
niego.

Wiedeń. Dziś obradowała komisya parlamen­
tarna Koła polskiego. Przedmiotem obrad była 
między innemi kwestya głosowania Koła w 
sprawie wniesków ks. Biankiniego Koło zażą­
dało, ażeby nad każdym ustępem wniosków 
głosowano osobno, przyrzekając w takim razie, 
że będzie glosować za drugą częścią wLiosku 
Wnioskodawca zgodził się na to.

0 spoczynek nieazieiny.
Izba przystąpiła dc dalszego ciąga obrad 

nad projektem ustawy o spoczynku niedziel­
nym.

Z komlsyj parlamentarnych.
Wiedeń. Komisya socyalno-polityczna przy­

jęła dzisiaj § 6 do 17 bez zmiany projektu 
ustawy o ubezpieczeniu pensyjnem urzędników 
prywatnych. Przy § 18, który przyznaje pra­
wym dziecom prawo dodatków na wychowa­
nie, rozszerzono te prawa także na nieprawe 
dzieci po matce.

§ 19 do 21 włącznie przyjęto bez zmiany.
Wiedeń. Komisya dla nietykalności posel­

skiej uchwaliła wydać sądowi p. Schoenerera 
(sprawa z Yerganim).

O d p o w ied z ia ln y  red ak tor  i w yaaw ca:  

Micha] Konopiński.

NADESŁANE,
(A r ty k n ły  w  tym  dzia le  n ie  pocn cd z*  od 

R ed a k cy i).

Dr Kaufmanr
ordynuje, jak w latach ubiegłych, od 1 maja 

do 1 października 1146  3 4

w M a r y e n b a d z i e ,  wi l l a  Ll s sa .
K a p 1 s b a d

(Aite Wiese „Drei S tafteln")
Q r» W. Maleszewski,
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 

Jagiellońskiego, ordynuje jak  la t ubiegłych.

ZAK ŁA D  WODOLECZNICZY
W Krakowie, nliea św. A gnieszki 1. 5, pod kiero- 
w nictw em  specyalisty do chorób nerwowych
Dra KUPCZYKA, Otwarty przez cały rok. Masaż 
i elek tiyzow anie. Zgłoszenia przyjoauje d r Kupczyk, 
63 9  Szew ska 1 od godziny 2 — 4. 2 4  30

Dr Jo^ef Zeitner
oraynuje, jak  dawniej,

»  Fpancensbadzie
willa „Stadt P a r is '. 12 9 9  2 3

Zakład wuńoleczniczy 

Dra Chramca w Zakopanem
(stacya < kolei) w Tatrach , otwarty c a ły  rok. 
Pierwszorzędne urządzenie lecznicze. Oświetle­
nie elektryczne, ogrzanie centralne. Kuchnia 
wykw.ntna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 

1 3 0 0  3 18

Polskie kipiele morskie. Zobacz ogłoszenie 
na stronie 4. 12 9 0  5 5

01 6 9 S F I  -oB9j)iS|«.XjqB9
2 MOUBjdauoj. 9|ZDB()|s m bpnsod bupejd azjq 

-op ‘tyfejs nmAzujo ‘anąoaiCdOiu rujiJiAzbf nobLep 
-BpVi ; arnBHiojaoj nu eofefejS •vneiwoąjA& ozjąop

% p o | n i  ‘e ą o s o

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 19 m aja Zamknięole giełdy o g. 3'30.
Akoye austriackiego Zakłada kredytowego 

Akoye węgierskiego aakłada kredytowegc 7 3 Azc,<j  
Anglofeaaku 276 ł/« Akoye Dnionbaukn 531'— Akcj t 
Lknderban u -.10*/4 Ak-ye liankrerem u 484'ł/i Akoye 
Bodenoredit 960-—. Akcyi Galicyjskiego Banan l i  po te 
całego — . Akoye koiel państwowych 681'—. Akoye 
kolei południowej 49 —. Akoye N Tramwaye lit A 
—•—. Akoye N. Tramwaye lit. B. —•— . Akoye ko­
lei kilbcidul 4 3 i-I/i. Akcye kolei Północnej 55’80, Ak­
oye kolei Caefniowieokiej — ■—. Akoye iip in y  388'— . 
Akoyb Lilii* Muranyi 478 —. Akoyr PtŁgskiego Towa­
rzystwa ielaauego 16'90. Akoye taorykl broni 348'—. 
i io y e  tureckie tytoniowe ó45'‘/i- Obligaoye węgierskie 
indem nisacyjnr 99 Keuta majowi lOu 65. Austryarika 
renta koronowa 101'06. W ęgierska renta koronowa 99 45. 
5 1 Listy Towaraystwa kredytowego Słomskiego 98'20 
4°/, L isty Bankn krajowego 39'— -i1/!"/. Listy Banku
*jrajOwego 102'25. 47 , Listy Banka hiputeosnego 9P 25. 
4i/ ,<y, Listy Banka hipotbosnego 101'60 6% iLsty Baa 
ka hl[ itocinego 112 —. 4°/, Galicyjskie obligaoye pre 
pinaoyjne 99'HG. 4°/, Galioyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 99'65. 4°/, Pożyoska m iasta Lwowa 98 60 
Losy tnrookL 118 76. Murki i 1710 Kobie «63'V,.

Usposobienie: Z powodu braku podniety bardzo ciche 
przy t.agL -jących knrsach, w konon na zagranice słabo.

Juzie- 22'3& spokojny. Spirytus 40'8C> spokojny. N afta 
niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowe! 
w Krakowie

z 19 m aja 1“03 r. godzina 1 w połndnie.
Korony

I. Waitfty płac* Ządajg
Ruble papierow e.......................................  jjfcg 60 254 —
Marki niemieckie n g  go 117 40
Franki papierc w - ................................... «6 10 45 60
Dwudzlestof.ankfiwkl w ałoaie • . . 19 — le  12

II. Listy zasUwa*.
6%  Listy zastaw , prrm Bai .a blpct. 111 6(J 112 60
4‘RTs L isty  sasiaw ne Banka hipoteoz, 101 — 102 —
4%  .  .  75 98 76
• / /» L isty zastawne Banan krajów 102 — 103 —
l0/. ,  ,  Hf 75 94 50
1 /, L isty isrst gal. Tow kred. *len» aieok. 96 — — —
l 'k  . . . . . .  41-letnle 98 6 C ------------
»V. . . . . .  M  letni* 98 — 98 76

S p ecja ln y  skład
Tryesteńskiej tabiyid

K r a k ó w . S z e w e k a  L LINOLEU do wykładania lokali
Dywany, Chodniki. Dywaniki 

przed umywainie

do obijania mebli, Serwety na stoły Specjalny skład
(Ti.schlanfer) fartuszki damskie i dla ^  e s te ń s k  (l] f a b ry k i  

dzieci, Prześcieradła gumowe. .Iraków- Szeweka L

W U d a ó u  H u d a p a s z t i ,  P r a g a , BA ó w -  O e k w a w a .



4 Nr 1] 4 N O W A  R  E  F  O K M A. Środa, 20 Maja 1 U ti 3,

P a n n a  uzdolniona w krawiec-
« •_  , i l w  czyźnie i k ro ju , poszu­

kują zajęcia w domach prywatnych, lub 
jakiegokolwiek odpowiedniego umiesz­
czenia. — Zgłoszenia do 25 b. m. pod 
A. S. poste restan te  Kraków. 1336

Zdolny ślusarz
maszynowy, z egzaminem i z chlubne- 
mi świadectwami — poszukuje posady 
zaraz. — Zgłoszenia: K. Janik, maszy­
nista, Trembowla, ul. Rakowa. 1337 1 2

-  Automat Ho p ap io iw
Papierośnica z antom . 

•/Ęjji m aszynką do papieros. 
1 n a  w iek ieiku ; p rzy rząd  

r T M i r r . ' ^  kieszonkow y u zn an y  za 
p rak ty cz . Przez p roste  
p rzyciśn ien ie  w itk a  po­

w s ta je  papieros i po jaw ia  się n a  zam k n ię te j p a ­
pierośnicy 500 papierosów za ł/s godzin C ena 
4 K, op ła tn ie  K  4 ‘20, tak że  m arkam i. W ysy ła  
M. Rundbakin, Wiedeń IX., B erggasse 3. 1302 1 6

( 'z i o n h  ów

T o#. Ha przemjsli butoilaiiejo
odbędzie się dnia 7-go czerwca 
1903 r . , o godzinie 11 - ej przed 
południem , p izy  ul. św J a n a  L  1, 

na  I. p iętrze.
Porządek dzienny tensam , co W al­
nego Z grom adzenia na dzień 17-gc 
m aja b. r .  zw ołanego, k tó re  z b rak u  

kom pletu  odbyć się n ie mogło.
W  m yśl § 4 4  sta tu tó w , uchw ały , 
k tó re  poweźm ie W alne Z grom adze­
nie z 7 - go  czerw ca 19 0 3  r. bez 
w zględu  na ilość członków , będą 
bezw arunkow o obow iązyw ać w szyst­
k ich  członków  S tow arzyszenia . 1335 

J ly re k c y a .

Osoba inteligentna
posiadająca wyższą m uzykę ' język 
francusk i (k o n w e rsa c y ę ) , poszukuje 
posady n a  m iesiące le tn ie , za skro- 
m nem  w ynagrodzeniem . —  A dres : 
A. B, p o s te  r e s t ,  K rak ó w . 1288 3 3

H otel pod „Ruzsą1
w KRAKOWIE, ulica Eloryańska, blisko Rynku 

i dworca kolejowego
Pokoje od 60 ct. do 3 złr. n a  dobę z pościelą, 
u słu g ą  i św iecą. 785 17 20 Z a r z ą d ,

ES. JAKUBOWSKI
W KRAKOWIE

poleca

ł p p y  f l a r o ,  bogate zaopatrzone
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Nlaryauki 10.
S p rz e d a je  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h 1 
Ayroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak  zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze zicta dla użytku kościelnego 

i domowego. 1286 2 8 

Na,czy ma i Zasie w y stołowe.
Osoby żądające u l g  w wypłatach, 

zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
ul. Kanonićzej Nr. 16 w Krakowie

d O O O O O O O O O C > O O O C

l
o

oo

s t o l a r z
w Krakowie, ul. Długa 7.
Fonieważ z dniem 30 czerwca 

r. b, przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem \Vystawy 
mebli przy „bramie Floiyańsk±ej“ 
w Krakowie —  przeto oznajmiam 
P. T. Publiczności, że posiadając 
na tejże W ystaw ie znaczną ilość 
meDli różnego rodzaju, własnego 
wyrobu, od dnia dzisiejszego do 
czasu wyżej oznaczonego, sprze­
daję po nader z n i ż o n e j  cenie.

Po bliższe inlormacye Szanow. 
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adresem.

W ykonuję również wszelkie ro­
boty w zakres stolarstwa wcho­
dzące. Z pow ażaniem  812 10 14 

W in c e n ty  M u r z y ń s k i .

W Zaw oi
P O D  B A B I Ą  G O R Ą ,

podczas tego  la ta , to jes t od p ie rw ­
szych dni czerw ca do końca s ie r­
pnia będzie m ieszkał i ordynow ał 
l > r  G r z e g o r z  G r z y b o w s k i  

lek arz  z K rakow a.
T ak  w ięc i pod tym  względem 

nastąp iło  u lepszenie w  ty m  pięknym  
za k ą tk u  górsk im  i wobec tego na­
leży się spodziew ać licznego nap ły ­
w u gości na pobyt le tn i.

P odpisany  poczynił w szystko, aby 
pobyt tam  każdem u u przy jem nić , a 
prosząc o w czesne zg ło szen ia , k re ­
śli się > > 1313 2 20

z poważaniem 
S .  B n i i l i .

Biuro N a t c z p M i e  M arji S te ll i!
w  K rak ow ie , R ynek  Nr. 7, 

fcST" poleca n a  w a k a c y e :
F r a n c u z k ę ,  G u w e r n a n t k ę  P o l n e  z Ho­
te lu  L am bert, N a u c z y c i e l k i , f r o e n l a n k i
Polk i i N iem ki — z a r a z . 1273 3 3

J U a i l l r a  języków: włoskiego, an- 
t i U U n  l gielsk.ego i rosyjskiego.
W szelkie U o i n a c t e n l a .  Kraków, ul. 
Garbarska 6, parter na lewo. r.8‘2 5 0

Szparagi świeże!
znane z dobroci od la t 2 0 , rozsyłane 
przez „Zarząd dóbr Zambczek“ w ka­
żdej ilości. Cena w miarę grubości od 
30 do 50 ct. za kilo. 1292 6 0

Zamówienia należy adresować:
O l e a r c z y k  w Ż ó ł k w i .

K. Zieliński,
mecfeanilc i ojtyi, w M ow ie, M a A-E. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Gramofony po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor.
Płyty do tychże z polskiemi melo- 

dyami, dnże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektry czne.

W ykonuje węzelkie instalacye ele­
ktrycznych dzwonków, telefo­
nów, oraz wszelkie reparacye w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzm. 941 54 0

W j m t a  p l s i i *  i H i e n i m
w 2 m iesiącach pod gw arancyą 

przygotowuję do

i
państwowej, kupieckiej ogolnej 
(pojedynczej i podwoj. Duchal- 
teryi). Udzielam również nauki 
języka niemieckiego, korespon- 
dencyi handJL, kaligrafii, steno­
grafii i języków nowoźytrych 
w kursach aremialnych i odrę­
bnych w biurze wzorowem dla 

ćwiczeń pod kierunkiem 
H e n r y k a  G o t t l i e b a ,  

egzam. ra t. rachmistrza,
K ra k ó w , 1293 2 o 

ul. Dietlowska 68, II piętro.
Dla Pań nauka oddzielnie.

•OOOOOOCOOOOn

J  a ś k o w ic e
S T A O  Y A  K L I M A T Y C Z N A

i koncesjonowany
Zakład Wodoleczniczy

pod Krakowem,
poczta B r z e ź n i c a ,  stacya kolei 

w  m iejscu, 
pod kierownictwem lekarskim

D r a  J ó z .  Z a  n l e t o w s l d e y o , 
b. asystenta Cniw. Jagiell. w Krakowie, 
lekarza Zakładu hydrop. w Cirkwenicy,

otwarty 1206 3 3 
od 1 czerwca do 1 października

A T X N T Yp
wyjednywa Inżynier 194 38 0

~YL. Gelbhaus,
przez w ładz; au t. i zaprzysiężony rzecznik  pat., 

W iedeń, V II., S leb b n -tern g  7,
naprzeciw  ces. król. urzędu  paten tow ego

L .  L U S E R A

piaster dla turystów
U z n a n y  za n a j l e p s z v  ś r o d e ir  

p r z e a iw  n a g n lc . k o m , 
t w a . *  e j  s k ó r z e  l t .  p .  

G łu w n j s k ł a d :
L. Sthwenk s Aootheke,

Wleu-Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :  

L U S E R A  p la s tra  dla tu ry stó w  za koi 1-20.
Do nabycia  w a p te k a c h : Kraków: W  R e­

dyk , K. W iszn iew sk i; Lwów : J .  Beiser, A. 
EhrDar, S. H ay, D r H. M ikolasch, D r J .  Ruc- 
ke r ; Przemys,. F . M aszew sk i; Tarnopol: L. 
F leischm ann, D r J . F ranzos, M. K rzyżanow ski; 
Rzeszów: E  K arpiński; Tarnów; J .  Sokalski 
brody : L. K allir . 778 9 30

SYROP PAGLi ANO ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  k r w i
w yrab ian y  od roku 1838

przez Prof. Giroli n © Pag liano,
Florencya, via Pandolfini (Włochy).

Skład wysyłkowy; Apteka Brachetti, 
910 15 ioo Ala (Tyrol połud.)

legiestewZakład zdrojowo-kąpieiowy
w  G alicyi nad Popradem .

-o-
Pocz,ta, te leg ra f, K olej w m iejscu .

K ąpiele  gazow o-w odne, bło tne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do 
końca września. — Dwie restau racy e . — P en syonat z całeiu u irz j  m r- ie m  zależnie  od pokoju 
od 8 kor. dziennie. — L ekarz  o rdynu jący  D r TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, a sy ste n t k lin ik i 

aknszery i, były sek t.ndarynsz szp ita la  św. ła z a rz a .
W O D A  Z E G I E S T O W S Ł a , n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn a jd u je  się w e w szystk ich  
sk ładach  wód m ineralnych . — P ro sp ek ta  i w y jaśn ien ia  p rzesy ła  n a  żąd an ie  odw otną pocztą.

1247 5 20 Zarząd La K ład u  z d r o jo w o - K ą p ie io w e g o  w  Ż e g ie s to w ie .

1

Z ło ty  m edal 
w  P a ry żu  1900.

zapew nia się naw et n i e w p r a w n e j  ręce p rzez  2  
nadzw yczaj p roste użycie słynnego w  św iecie •

krochmalu o srebrnym ' 
■  połysku =

w yrobu firmy 666 10 12

F B I T Z  S C H U L Z  jun.. Akt.-Ges.
EGER u. LEIPzTG.

Prawdziwy tylko ze znakiem ochroD. „GlOuUb i „Żelazkiem*1 
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

Kąpiele morskie w Adryatyku,
Woda morska o znacznej zawartości soli (4°/0), małej fali i umiarkowa­

nej ciepłocie, łazienki o 100 kabinach z oddziałem dla dzieci, własna plaża 
(ława piaskowa). Okolica zdrowa, wolna od malaryi, piękne spacery, roślinność 
południowa, lasy w pobliżu, L ekarz Polak. Komfort pierwszorzędny, kuchnia 
wytworna, w łasny wodociąg z gór

Sezon kąpielowy od 15 maja do 15 października.
Od 1 sierpnia dc 30 września kuracya winogronowa.

"Zgłoszenia przyjmuje Zarząd , 5'n n e > r » a . j p i i “  w C i r k y e n i c y  pod 
F  i u m e. — (Korespondencya polska). 1289 5 5

. ly d l f i  S c i u c h t a
„ J e l e ń 1 „ K l u c z 1Z n a  I r  :

N a jlep sze  , n a j­
w y d atn ie jsze  i 
d la teg o  n a j ta ń ­
sze m ydło  Nie 
z a w ie ra  ża d n y ch  
szk o d liw y ch  do­

m ieszek .

D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e ! 932 6 20

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 
,?Sehicht“ i jeden z powyższych znaków ouhrun.

CIEPLICE TRENCZYKSKIE
na W ęgrzech w Karpatach, 
z o sad ą  s ło w a c k ą , s tą d  
p o ro zu m ieć  się  ła tw o . 
Od stacyi kol. Tepla-Tren- 
czyn-Teplitz 20 minut do 

zakładu.

D yrekcya rozsyła prospe­
kty i przyjmuje zamówienia 
ua mieszkania. Wszelkich 
wskazówek udziela D r F i- 
lin k iew icz ; — b r o s z u r a  
tegoż w celniejszych księ- 
1072 4 5 garniach.

^  S łjn n e  te rm y  s ia rc z a n e  36— 42° C., zba­
wienne w gośćcu, a r try ty z m ie , nerw o b ó ­

lach , p o ra ż e n ia c h  i t. d.
W an n y  m arm u ro w e  i b a s e n y — oddzielne 

dla d am  —  n a try sk i, m u ł siarcz*  ny.
Wymogom obecnym odpowiedne za k ła d y : 
h y d ro p a ty o zn y  1 Z an d e ro sk i do m a sa ż u  

i g im n a s ty k i leczniczej.

S ezon  le tn i  od 1 m a ja  dc k o ń ca  w rześn ia .

W  maju i wrześniu „p en sio n 41 tylko w do­
mach zarządowych dziennie 6 koron; pokój 
1 Kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobre restaura­

cye. muzyka, tea tr i wszelkie rozrywki.

Alfons Gustodis,
Wiedeń,

N a j s t a r s z y  s p e c y a ln y  Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
obmurowania kotłów

1 Daaowy tnnddmentuw maszynowych 

Naprawa i podwyższanie knminow bez p rzerw y w  ruchu zakładu.
P rze sz ło  3U00 po leceń  z w szystk ich  części św ia ta .

l t łu ą o l^ t n ie  p o r ę c z e n ie . 669 14 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

w e L W O n i £ ,  P a s a ż  H & u s m a n a  5 ,  t e l e f o n  2 2 0 .

Józefa RadomsKa
donosi AV. Paniom i WP. Doktorom, że 
i nadal zajmuje się masażem, hydropa- 
ty ą , oraz pielęgnowaniem chorych. — 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 30, II. piętro, 

oficyny. 1097 5 5

Magister farmacyi
poszukuje stałego umieszczenia od 1 
czerwca b. r. Wiadomość w  aptece 

Kćlera w Białej. 1328 2 3

Tlływiaiiów o stosunkach majątkowych, 
M rodzinnych i prywat, z każdej miej­
scowości, sumiennie i dyskretnie podej­
muje się das Auskunftsbureau A. Wolff- 
sky, Berlin, N. 37, W eissenburgerstr. 79.
Z ajm u je  się rów nież ściągan iem  należności. — 

(Rok założenia 1834). 1128 4 0

Dom z ogrodem
róg Szlaku L. 1 i Łobzowsuiej L, 43, 
z placem pod buduwę (miejsce nada­
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
przemysł.), w najzdrowszej części mia­
sta, w pobliżu linii tramwajowej — jest 
do sprzeoania. — Wiadomość t a mż e .  

1086 8 0

8 k lom etrów  od P rzew o rsk a , 137 
m orgów  najlepszego g ru n tu , budynki 
gospodarcze d o b re , m ieszkalne złe, 
kościół w  m iejscu. —  W iadom ość u 
Dra B. Brzeskiego, notaryusza, 

w Tarnowie. 1326 2 3

Sok mai! nowy
C UK RZO NY

z górsk ich  m alin, arom atyczny , naj­
lepszej jakości, w ysy ła  w naczyniach 
po 4Y 2 k lg  n e ttto  w łącznie z opłatą 
pocztow ą za nadesłaniem  przekazem  

kw oty  7 kor. 1228 9 20

Jan Michnik w Bochni.

l iś b P A R A G r l
paczka 5 k lg . z łr. 2 ‘4 0 , w ybierane 
ogrom ne 1 k lg . 75 c t.;  b r y i t « l x a  
m ajowa, górska, po złr. 2 -28  paczka 
5 k lg .;  b u l i o n  z drobiu  i dziczy­
zny  po 5 z łr ., 6 z łi .,  7 zh  50  ct.

i 10 z łr. 1 k lg . 1262 7 10 
Dwer Łapszyn, p. Brzezany

Cenne książki
wydane nakładem W ydawnictwa „Nowej 

Ketormy“ :

„Noc Tarasowa"
powieść przez Z e n o n a  P iw a . 

Cena egzem pl. 50  hal., z p izesy łk ą  
pocztow ą 60 hal

Ucieczka z Syberyi
Ruf ma Piotrowskiego.

Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal., 
z przesyłką poczt. 1 kor. 75 hal.

Riy i Od*
obrazek narysowany z natu ry  przez 

l i .  B o lesław itą .
Cena egzemplarza 1 kor. 20 hal., 
z przesyłką poczt. 1 kor. 4 0  hal.

 o --------
Można nabywać w Admini s t racyi  

„Nowej Reformy.11 229 9 o

Jacek LuifwińsKi
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.

Posada dla kantorzysty.
B iegłość w korespondencja polskiej i n iem ie­

ckiej w ym agana. — Z głoszenia Skład maszjn 
rolniczych F. Albina w Podgórzu. 1329 2 2

oszukuję inteligentnej wspólni 
czki z kapitałem, c ile możności 

fachowej, do założenia interesu krawie­
ctwa damskiego w Krakowie. 1280 3 3 

Proszę o dokładny adres.
Zgłosz. pod „P. R. 2“ poste rest, Kraków.

Słynne brzytwy 
JL rbenza ostrzam i

i te jże  firm y n o ż y k i do n a g n io tk ó w
poleca W \  H  . 5 . L  S ł l l ,

1184 handel żelaza, Kraków. 37 o

Bracia Tercrara si. Braiciszla
posługujący ubogim

polecają

'yrób 3Hefrli Giętych
Km ów , Kazimierz, ni. Krakowska 47.

Najpowszechmej używane k rzesła , to- 
tele, kanapy i taburety  wyplatane lub 
fornirowane są do nabycia, oraz stoły 
i stołki do wypożyczania, wszystko po 

umiarkowanych cenach.
Wózek transportow y zabiera na żąda­
nie meble do napiawy, a odwozi napra­
wione i odnowione, lub wypożyczone, 

albo nowo zakupione. 865 4 o

Balsamu
bierze iię  50  do 30 kropel : m ie­
sza się z odrob iną wody, ażeby /-j 
m i  ić t a n i ą , a  jed n a k  sku teczną, S  
d z iąsła  w zm acn ia jącą  i psucie n- hi*' 
su w ającą  i n iw eczącą wodę do 
n s t o bardzo -.rzyjem ym  sm aku. 
.Prawdziwy ty lko  z zielonym  z n a ­
kiem  ochronnym  zakonnicy, re je ­

strow anym  we w szystk ich  cyw ilizow anych pań stw ach  i kap slą  zam yka­
jącą , n a  k tó rej w yciśn ięte  są  słowa: Jedynie prawdziwy. Pocztą  op ła tn ie  
i z  mały'■l lub 6 aużych  flaszek  * \o ronv . — Apteka pod ,Aniołem 
Stróżem1' A . T H IE R R Z G O  w P R E t łR A D A  jod Rohitsch-Sauer 
brunn — U w ażać n a  w ym ienione znam iona praw dziw ości. 130 5 0

Główny skład na Gaiicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie.

Wózki dla dzieci
sprzedaje, jak długo zapas starczy, po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h ,  

SKŁAD FABRYCZNA Z PRAGI 
w  K R A K O W I E ,  u l i c a ,  Grodzka N p .  3 ,

w domu Wgo Sobolewskiego. 1316 3 10

Na Najwyższy rozłaz Jego ♦  c. i t .  ApostPlsMej Mości.

XXXV. c. k. Loterya państwowa
na cywJne cele dobroczynne tej połowy państwa.

 •  -

Ta l o t e ^ r * y j E r u  w  z l o c i e
jedyna w  A ustryi prawem dozwolona — obejmuje 1 8 , 3 9 7  
w y g j p a n .  g o t ó w k a  w ogólnej ilości 506 888 koron

GŁÓWNA WYGRANI:

K O R O N  G O T Ó W K Ą .
C iągnienie nastąpi nieodwołalnie 18 czerwca 1903 r.

C ’ Los kosztuje 4- korony. “3S 1
Losy są do nabycia. W  oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Vordere Zollam tsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę­
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. —  Dla kupujących losy plany gry za aarmo. 1256 3 lo 

PrzesyłKa losów wulna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyś loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
R zadca D ra k a m i L  K  G órski.

•“ a™- KRAKÓW
ŻELAZi gihUnpioo,


